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Nasi wrogowie
Obserwując nastroje wśród szrokich 

/mas społeczeństwa naszego, widzimy na 
każdym kroku nader p o c i e s z a j ą c y  
ob j a w!  głęboko zakorzeniony patrio­
tyzm, demokratyczne nastawienie, ofiar­
ny wysiłek w odbudowie, znoszenie 
wszystkich trudów i ciężkich warunków 
materialnych bez szemrania oraz wiarę 
w lepsze Jutro, wiarę — że tylko w ta­
kim ustroju, w jakim obecnie żyjemy, a 
którego rzeczo\vym obrońcą je«t Rząd 
Jedności Narodowej, doczekamy się 
właśnie tego lepszego Jutra.

Jeżeli tu i ówdzie pojawiają się jed­
nostki, które głoszą zdania przeciwne, 

tóre w drodze szeptanej propagandy 
występują przeciwko trzykrotnemu 
..tak ', to w czyim interesie występują 
cne? Z- jakich wywodzą się sfer? By- 
r?.jnmiej nie z robotniczo-chłopskich.

Przypatrzmy im się bliżej! Są to 
przeważnie byli endecy, właściciele kil- 
ku kamienic, większych zakładów prze­
mysłowych, którym nie przypada do gu- 
f.u pracau.zarobkowa, a którzy pragnęli 
by nadal żyć kosztem robotnika. Są to 
częściowo ludzie bez zajęcia, którzy u- 
t zymują *ię z handlu wyszabrowanego i 
skradzionego mienia poniemieckiego, a 
ćziś widząc, że tracą grunt pod noga­
mi, widzieli by chętnie miast powrotu 
co poszanowania prawa i porządku —» 
ferment i chaos.

Tego pokroju niezadowolonych i po- 
\ rewnych sobie elementów można by 
•n-zytaczać całą litanię. Oczywiście — 
c ement ten, to.podatny materiał dla 
v rogów polskości i demokracji, dla a- 
'  mtów na żołdzie nieprzychylnych 
: - m czynników kapitalistycznych zagra- 
r :cy. h , >'*

Tym łowcom w mętnej wodzie nale*. 
r v raz na zawsze rzemiosło . wytrąęić z 

k. Wara im od ogłupiania i wprowa- 
ania vw błąd naszego robotnika i

* kopa, który nie tyle zajmuje «ię zagad-
• eniami polityki, nie tyle interesuje go

uizbowość parlamentu, ile praca i 
’cb. Pracując ofiarnie nad odbudową 

• aju, widzi w tym swój cel i swoją i 
. o-szą dzieci swoich przyszłość.

Mącieieli zdrowych umysłów i prag- 
r cych szerzyć niezadowolenie, należy 
f idzić tam, gdzie należy. Agitatorów 
*”‘o pokroju nie możemy dłużej tolero- 
v ać, nie możemy przyglądać się spokoj- 
r a ich bezkarnej a szkodliwej działal­
na'■ci. -■

Sipołeczeńsfwo nasze należy oczyścić 
z wrogów polskości i demokracji, tak, 
j k rolnik wypięła swe ziemiopłody z 
chwastów i pasożytniczych roślin, gdyż 
t Iko w ten sposób uzyskać może zdro­
wy i obfity plon. ’

Elementy nam wrogie nie zdołają wy- 
^-r-czyć duszy Narodu! Bowiem dzięki 
wytrwałej walce o Wolność i Niepodle- 

ość, dzięki walce o Socjalizm, dzięki 
isznej polityce Rządu naszego, marze- 

n:a nasze spełniają się.
Robotnik 1 chłop są przekonani, £e 

^uąd i demokracja nie pozwolą go
krzywdzić i za to wykazują pełną świa­
domość narodową i dojrzałość politycz­
ny \  óŁ ty*

Na straży Socjalizmu
Drugi dzień Zjazdu członków PPS uczestników walk o niepodległość

w demokracji
Wa r s z a wa ,  18. 6. W drugim dniu 

zjazdu żołnierzy socjalistów przemawiali 
poszczególni przedstawiciele grup bojo­
wych. Minister Stańczyk mówił o zada­
niach, jedności i solidarności klasy ro­

botniczej i o wywalczeniu dla Polski 
należnego jej miejsca w rodzinie naro­
dów.

W międzyczasie przybyły na salę ob­
rad Marszałek Żymierski w przemowie-

Uroczystość żałobna
ku czci 360.000 spalonych więźniów Majdanka

W arszaw a, 18. 6. Z inicjatywy okrę­
gowej komisji do badania zbrodni niemiec­
kich odbyła się uroczystość żałobna w Jesie 
krępiockinij • gdzio wymordowano i spalono 
360.000 więźniów Majdanka. Na uroczystość 
przybyli przedstawiciele władz państwo­
wych, samorządu, - partii * politycznych, 
związków zawodowych, woje w. komitatu 
Żydów Polskich w Lublinie oraz wycieczki 
Związku Harcerzy w liczbie 1000 osób i de­
legacje ZWM „Wici14 i TUR. Przybyła mło­
dzież harcerska przystąpiła ido zebrania 
rozproszonych ludzkich kości i popiołu ze 
spalonych ciął. Zebrane kości i popioły zo­
stały pochowane i przysypane ziemią. Po 
uroczystej Mszy polowej wygłosił okolicz­
nościowe kazanie przedstawiciel kurii bi­

skupiej ks. Olech, b. więzień obozów kon­
centracyjnych Sachsenhausen i Dachau.

Z kolei przedstawiciel komisji do bada­
nia zbrodni niemieckich Onyezko przedsta­
wił zebranym martyrologię pizedstawicieli 
22 narodów, których hitlerowcy wymordo­
wali w lesia krępieckim. Po przemówieniach 
przedstawicieli Związków młodzieży, har­
cerze złożyli nad grobem ofiar przyrzecze­
nie harcerskie. Następnie ustawili duże 
grobowe krzyża w miejscach, gdtzie roz­
strzeliwano i palono więźniów. Do krzyży 
przymocowane są tablice opisujące zbrodnie 
hitlerowskie w lesie krępieckim. Uroczy­
stość zakończyła się złożeniem wieńców- na 
świeżo usypanaj mogile przez przedstawi­
cieli władz i delegacje.

Generał niemiecki o pomocy
hitlerowskich Niemiec frankisiowskiej Hiszpanii
1 Mosk w a. „Izwiestia" zamieszczają 
oświadczenie b. pułkownika armii nie­
mieckiej Jaenecke, który od październi­
ka 1936 r. do listopada 1938 zajmował 
stanowiło naczelnika ,.Sztabu do Zadań 
Specjalnych W“, od listopada 1940 do 
kwietnia 1941 był głównym kwatermi­
strzem w Hiszpanii, a od kwietnia do 
maja 1943 był dowódcą 82 korpusu. 
Oświatdczenie to uzupełnia wyjaśnienia, 
złożone uprzednio przez Bamlera, Krap- 
pego, Rennera i innych wyższych woj­
skowych niemieckich, nowymi rewelacyj­
nymi danymi o pomocy, jakiej Niemcy 
hitlerowskie udzielały frankistowskiej 
Hiszpanii.

Według oświadczenia Jaenecke, już 
w 1936 r. na prośbę Franco dostarczono 
mu 18 samolotów transportowych, eska­
dry złożonej z 12 ®amolotów myśliw­
skich i baterie przeciwlotnicze kalibru 
8,8. Całością dowodził major lotnictwa 
niemieckiego von Scheele. Niemieckie 
samoloty transportowe, umożliwiły gen.

Kiólkie wiadomości z zagranicy

M o s k w a .  W  poniedziałek, dnia 17 fcm., 
ropoczął sw e obrady Komitet W ykonaw czy 
Światowej Federacji Związków Zawodowych.

L o n d y n .  Do Jerozolim y przybył z Egip­
tu m arszałek M ontgomery i rozpoczął rozmo­
wy z dowódcą w ojsk  brytyjskich w Palesty ­
nie, gen. Barkerem.

R z y m .  Radio w atykańskie komunikuje, 
że papież przyjął w piątek na pryw atnej au­
diencji osobistego przedstaw iciela prezydenta 
Trum ana przy Stolicy A postolskiej, Myron 
Taylora.

R z y m .  W  drodze pow rotnej do Południo­
w ej Afryki zatrzym ał się w  Rzymie prem ier 
Unii Połudn.-Atrykańskie] gen. Smuts.

W a s z y n g t o n .  Komisja walntowo-ban- 
kow a Izby Reprezentantów uchw aliła w ięk­
szością 20 głosów przeciwko 5 projekt ustawy 
o udzieleniu pożyczki Wielkie* Brytanii, za- 
tw ig(djtiU i i m  M M t) v"

Franco przerzucić w ciągu 14 dni z hisz- 
pariskieego Marokka do Algeciras 18 ty­
sięcy żołnierzy marokkańskich w pełnym 
uzbrojeniu. W listopadzie 1936 skiero­
wano do Hiszpanii tzw. legion „Ccndor”, 
złożony z 4 eskadr bombowców po 12 
samolotów w każdej, takiej samej grupy 
samolotów myśliwskich, samolotów wy­
wiadowczych, duże ilości artylerii prze­
ciwlotniczej, 4 kompania czołgowe po 
12 czołgów i innego uzbroienia. Skład o- 
sobowy legionu wynosił 5 tysięcy osób, 
wśród których znajdowała «ie znaczna 
ilość instruktorów wojskowych,

W okresie od 1936 do 1938 hitlerow­
skie Niemcy wysyłały do Hiszpanii kil­
kakrotnie transporty po 20—30 tysięcy 
karabinów. Jaenecke przytacza fakt wy­
słania raz 60 tysięcy karabinów z bag­
netami.

W 1940 r. Niemcy postanowiły znie­
nacka napaść na Gibraltar. Dla przepro­
wadzenia tej operacji, oznaczonej umo­
wnie nazwą Izabelle-Felix, sformułowa­
ny został w Paryżu specjalny sztab, któ­
ry następnie przerzucone do Hiszpanii. 
Wyjeżdżającym w tym celu oficerom 
niemieckim admirał Canaris udzielił 
szczegółowych instrukcyj o zachowaniu 
się w Hiszpanii.

Przeprowadzone były również przez 
Niemców we Francji, na granicy z Hisz­
panią prace przygotowawcze dla zapew­
nienia szybkiego przerzucenia uzbroje­
nia, paliwa i żywności do Hiszpanii. 
Jaenecke wyraża przeświadczenie, że 
Gibraltar miał być po wojnie oddany 
Hiszpanii.

Przechodząc do zaopatrywania Nie­
miec przez Hiszpanię w czasie drugiej 
wojny światowej ważnymi surowcami 
strategicznymi, Jaenecke wskazuje, że 
z Hiszpanii do Niemiec posyłano rudę 
żelazną, rtęć, nikiel, wolfram i ołów o- 
raz w znacznej ilaści aleje roślinne,_

niu *wym oświadczył, iż przybył, by zo­
baczyć się ze starą gwardią socjalistów, 
bojowników o Wolność oraz zaapelował 
do wstępowania w szeregi rezerwowej 
Milicji Obywatelskiej, jako należytą i 
skuteczną odpowiedź na zakusy re­
akcji.

Poza tym wygłosili dalsze przemó­
wienia tow, Premier Osóbka-Morawski, 
oraz generalny sekretarz CKW PPS tow. 
Cyrankiewicz.

Uchwalono rezolucję, w myśl której 
zebrani zobowiązują 6ię stać na straży 
haseł i ideałów socjalistycznych, nie za­
przestając walki o Wielką i Demokra­
tyczną Polskę.

„Niech żyje PPS!" — takim i podob­
nymi okrzykami zakończono drugi dzień 
obrad.

l i s t e i  S ł a w y !  n a  S ia s lu
K a t o w i c e ,  18. 6. Dziś przybywa do

Kałowie i Sosnowca minister Stańczyk, 
gdzie przemawiać będzie na wiecach w 
sprawie głosowania ludowego.

Zapowiedziany przyjazd wzbudził ogrom­
ne zainteresowanie, szczególnie wśród sfer 
robotniczych, które przygotowują się do 
masowego udziału w zwołanych wiecach.

OM TUR
deklaruje trzy razy „tak“

W a r s z a w a .  W  sobotę, 15 bm., w  Ko. 
m itecie Centralnym O rganizacji Młodzieży 
TUR odbyła się odpraw a pełnomocników om- 
turw ych do akcji głosowania ludowego z te ­
renu całej Polski.

REFERAT TOW . OBRĄCZKI
O brady zagaił przew odniczący KC O '(  

TUR, tow. Ryszard Obrączka.
Tow. O brączka mówił o w ielkich przenra 

nach społecznych i gospodarczych. O trud 
nym starcie młodej dem okracji p o l s k ą  i <s 
pozytywnych osiągnięciach mas pracujących 
na drodze do dobrobytu kraju.

Na Ziemiach Zachodnich pow stają we" t  
now e fabryki, huty, zakłady wytwórcze.

Odbudowa 1 stabilizacja życia gospodar- 
czego postępuje w ciąż naprzód. Przemysł, k* 
ry  przestał być pompą ssąco-tłocząca kapita­
łów  zagranicznych, sta je  się źródłem gospo­
darstw a narodowego. W ładze pokonyw ują fa­
lę pow ojennej spekulacji.

Tow. O brączka mówił następnie o w spół­
p racy ze Związkiem Radzieckim, jako o gw a­
rancji swobodnego rozwoju i suwerenność i 
Polski, opartej na Bałtyku, Odrze i Nysie.

N apiętnow ane zostało przez mówcę stano- 
wlsko PSL, k tóre stosując metodę opozycji, 
pośw ięca dla niej najw ażniejsze zagadnienia 
życia polskiego.

N astępnie przem awiali: tow . K rysanka i 
tow. Lądkowski.

TOW. PREMIER NA SALI OBRAD
Na salę konferencyjną przybywa, entuzja­

stycznie w itany przez zgromadzonych, tow. 
Prem ier Osóbka-M orawski.

Tow. Prem ier ośw ietlił stanowisko Polskiej 
Partu  Socjalistycznej, k tóra nie idzie do głoso­
w ania ludowego po to, by obliczać później 
swe mandaty, jak  tego chce PSL. Idąc do 
głosowania ludowego, PPS ma świadomość 
w ypełnienia najistotniejszych zadań państwo 
wych.

Przemówienie tow. Prem iera przyjęte bvło 
ow acyjnie. 1

Na zakończenie tow . O brączka zreferował 
m etody propagandy w  czasie referendum.

PrU T*:.:: wynik -  trzy razy

Delegaci do spraw głosowania ludowego 
rozjechali się w teren, aby się przyczynić da 

Eolskie] demokraci!*.
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w powojeim ej Europie

Zamieszczamy poniżej artykuł przedstaw i- 
■ cielą lewego skrzydła brytyjskiej Paęiii Pracy, 

posła do Izby Gmin i przyjaciela nowej Pol 
ski K. ZMKacusa na tem at polityki brytyjskiej 
4 roli socjalizmu w pow ojennej Europie.

A rtykuł ten w yjaśnia w dużym stopniu s ta ­
now isko poważnego odłamu Partii Pracy na 
zakończonym w bież. tygodniu Kongresie 
Partii w Bournemouth.

— Los pow ojennej Europy nałoży — pisze 
Zilliacu* — od wzajemnych stosunków  tycia 
mocarstw, k tó re  zadecydow ały o zwycięstw!#.

Istnieją trzy  alternatyw y.

KONCEPCJA CHURCHILLA

Pirwsza — to sojusz anglo - amerykański, 
k tó ry  według słów Churchilla, stanow iłby n ie ­
p o k o n an ą  gw arancję bezpieczeństw a. Rozu­
m ie on przez to potęgę narodów  anglosaskich, 
zdalną narzucić swą w alę reszcie św iata, a w 
szczególności Związkowi Radzieckiem u .Czy 
rzeczywiście Anglia i USA byłyby zdoJns do 
tego. W wyniku ostatniej wojny am erykański 
sztab  generalny doszedł do wniosku, że Stany 
Zjednoczone m ając zapew nioną pomoc całego 
świata łączni* z zasobami Imperium B rytyj­
skiego, nie byłyby w stan ie  pokonać ZSRR.

POLITYKA BLOKU ZACHODNIEGO

Druga, alternatyw a jest polityka t. zw. b lo ­
ku zachodniego. Je s t to idea b. min. Edena. 
stanow iąca przeciw ieństw o churchiUowskiej 

.id e i sojuszu anglo - am erykańskiego. W ypły­
wa ona ze starej koncepcji, k tóra po pierw ­
szej wojnie światowej p rzybrała  formę t. zw. 
pak tu  loktrneńekiego. W istocie p ak t lokar- 
neński — wg. słów samego Edena, wypowie­
dzianych w r. 1936 w Izbie Gmin — stanow ił 
odm ianę tradycyjnej polityki równowagi sił, 
k tó ra  sżaaowi zasadniczą podstaw ę w historii 
brytyjskim  polityki zagranicznej. Celem Lo- 
carno było zw .ązanis Niemiec z Z achede*  
przeciw  Związkowi Radzieckiemu. Dziś zw o­
lennicy bloku zachodniego są skrom niejsi, do 
kombinacji blokow ej chcieliby w łączyć już 
tylko Niemcy zachodnie, uw ażają jednak, po ­
dobnie, jak tw órcy L ocam a, że z. ZSRR i ko ­
munizmem w Europie należy się  rozpraw ić. 
W dobie  pak tu  lokareneńskiego m łoda re ­
publika radziecka była tw orem  słabym  dziś 
ZSRR jest potęgą i posiada w iększe wpływy 
w przew ażającej części starego kontynentu 
niż Anglia.

OBCIĄŻENIA PARTU SOCJALISTYCZNEJ

Po pierwszej w ojnie światowej parti*  #e- 
ci a I -dsw oi ra ty  ern e w  Europie, k tóre sku­
p ia ły  wówczas większość mas robotniczych, 
przepuściły  w spaniałą szansę zwycięstwa, ja ­
k ą  zapsnrniała ówczesna fala rew olucji spo­
łecznej. idąca poprzez Europę. J-ednakża je ­
den kraj zą drugim ponosiły  porażki z te ­
go zasadniczego powodu, że obaw iały się one 
walki z kapitalizm em  w obronie interesów  ro- 
botniczycłi i szerm ow ały fałszywym ideolo­
gicznym hasłem, że ,,bronią cywilizacji i  de­
mokracji zachodniej”. W Niemczech przyw ód­
cy praw icy socjalistycznej Scheideman, Ebert 
i Noska w  klasyczny niem al sposób reprezen­
tow ali kierow nictw o tego rodzaju  ruchu so ­
cjalistycznego. W ystępując jakoby  w obronie 
„dem okracji i konstytucji", szukali pomocy w 
niemieckim sztabie generalnym, a skończyli 
sw ą karierę  kapitu lacją p rzed  H itlerem  rzeko­
mo z chęci uniknięcia rozlew u krwi. We 
Francji partia  socjalistyczna n ie  poparła w  
rozstrzygającym  mom encie hiszpańskich mas 
pracujących* a potym odszczepieńcy party jn i 
pod wodzą Paula Faurois posaii w  kolabo- 
racjonizm  z hitlerowskim  okupantem, a naw et 
głosowali za dyktatorską konsty tucją Petairve'a 
N aw et w nowej odrodzonej francuskiej p a rtii 
socjalistycznej wielu działaczy  próbuje na ­
w iązać w spółpracę z reakcją, gnieżdżącą się 
w łonie postępowych katolików  de Gauhe'a.

BŁĘDNE ZAŁOŻENIE BLOKU 

ZACHODNIEGO

Na tym tle s ta ją  się jasne błędne założenia, 
na  jakich opiera się polityka t. zw. bleku za­
chodniego.

Po pierwsze brak sił do jej przeforsow ania. 
Jeżeli kom binacja sojuszu anglo - am erykań­
skiego okazuje się niew ystarczająca, to blok 
zachodnio • europejski wydoję się wprost 
śmieszny, jako czynnik siły.

Po drugie nie asa widoków, aby wchodzące 
w rachubę kraje  poszły na tę pólitykę. N. p. 
w Norwegii żaden rząd nie pójdzie na jak ą ­
kolw iek kom hinac:ę europejską, k tóraby nie 
op :erała się na porozum ieniu anglo - radziec­
kim. Podobnie w Danii. W Belgii socjaliści 
popierani p rzez komunistów, w ystępują prze­
ciw propagandzie przez reakcyjną partię k a ­
tolików i polityce bloku zac^odrrego.
Franca w ietzc.e 6 . 4 a. i
pow ażną at.ę ,i« byłoby nonsensem prz/pusz- 
czać, te  Proncj* przystąpiłaby do  tego ro it?  
i u bloku, jeżeliby nie miał za podstaw ę o g v 
• o  - europejskiego porozum ienia z ZSRR
gpłączni*.

W reszcie co blok zachodni może przynieść 
macom robotniczym  E uropy? W am erykań­
skiej strefie  okupacyjnej Niemiec aresztu je 
się bezcerem onialnie socjalistów , opow iada­
jących się  za zjednoczeniem z kom unista ni. 
W ładze w strefie bńytejskiej są nieco taktow - 
niejsze, a!e nie mniej stanow cze w „odradza­
n iu” jakichkolwiek kroków, umożliw iających 
taką jedność. Poparciem  władz am erykańskich 
cieszy się jedynie „praw ica” socjalistyczna, 
spadkobiercy  Eberta i Noskego, korzystający 
z pom ocy nie własnego sztabu generalnego, 
tylko... sojuszniczych wojsk okupacyjnych. Ts 
m ocarstw a okupacyjne m ają ich chronić przed 
lew icą i  zapewnić skrom ny kącik w rządzie 
złożonym z katolików , kapitalistów , rozm ai­
tych „um iarkow anych”. Rządem takim  chcą 
oni załatać pow stałą w zachodnich Niemczech 
próżnię polityczną.

JEDYNIE SŁUSZNA ALTERNATYWA

Jedyn ie  możliwa jtest a lternatyw a trzeci*. 
Jest w prost tragiczne, że rząd labourzystow- 
eki dotychczas jej nie wypróbował. Pblega ona 
na oparciu  polityki europejskiej na przym ie­
rzu anglo - sowieckim, jako podstaw ie, k tóra 
zobow iązuje jedną i  drugą stronę do w spół­
p racy  w  poflitycznej organizacji ii gospodar­
czej odbudow ie Europy. Taka po lityka m ia­
łaby zapew nione poparcie Francji i Ameryki. 
Trzeba tyko pow ażnie traktow ać deklarację 
Labour P arty  o międzynarodowym bezpieczeó 
stwin, według k tórej socjalizm  stanow i w a­
runek sta tus qroa nom w dziedzinie skutecznego 
nam...... . 1 ęaii ■ ■ imiinii mi~ run

zwalczania bezrobocia, nędzy, faszyzmu i 
w szystkich innych, fdnn politycznego niew ol­
nic: w 5 oraz zapew nienia politycznej wolności 
i dem okracji. W arunkiem  odbudowy Europy i 
utrw alenia w niej dem okracji jest w spółpraca 
ze wszystkimi partiam i, k tó re  gotowe 6ą taki 
cel osiągnąć'. Trzeba przyznać, że w wielu 
krajach socjaliści, k tórzy  nie przeszli i nie 
zam ierzają przejść na stronę reakcji, współ­
p racu ją  z komimistaani. U stosunkujm y się 
przyzw oici# do Związku Radzieckiego, a on 
niew ątpliw ie rów nież przyzw oicie zachow a się 
wobec nas. J a k  stw ierdził nie dawno po pow ­
rocie z M oskwy dyplom atyczny korespondent 
„T im esa”, przyw ódcy ZSRR ni* zam ierzają 
w prow adzać system u kumunistycznego w Eu­
ropie, uw ażają  natom iast, że zarów no w in te ­
resie W. Brytanii ,jak i ZSRR leży pomoc w 
budowlę — jak to w ZSRR nazyw ają — nowej 
dem okracji. Oznacza ona  ęyętem rządów  po ­
średni między łow ieckim  a kap ita liłtyczno- 
indywkhialistycznym , mocno -ugruntowany sy ­
stem  ubęiąpięczeń społecznych, kontrolow ani# 
przem ysłów kluczowych przez państwo, re ­
formę rolną, a wreszcie rząd, oparty na p a r­
tiach centrum i lewicy do komunistów w łącz­
aj*, z wykkiczearem stronnictw  prawicowych.

Znalezienie wspólnego języka między ZSRR, 
F rancją  i  Anglią jest m ożliw e pod warunkiers* 
że rząd Iabourzystoweki prow adzić będzię sa ­
m odzielną politykę zagraniczną, zrywając 
idyll* „jedności narodow ej" z  torysam i.

K. ZLlliacus

Wczasy Mm61W
Komitet C entralny OM TUR organizuje W, 

m iesiącach lipcu i czerwcu wczasy letnie, która 
objmują 10 tys. młodzieży. W czasy odbędą się 
w ośrodkach OM TUR w Międzygórzu, Sopo­
tach, Otwocku, Zielonym Lesie, Koszęcinie i 
Słayręcicach. Uczestnicy wczas ów będą mieli 
możność odbycia kursów szkoleniowych, o r- 
gaaizacyjisTch i sportow ych organizowanych 
siaranlem  k c  CM TUR.

W  ośrodku wyszkoleniowym w Koszęcinie 
odbędzie się w  połączenia  z w czasami spec­
jalny kurs instruktorów  i przew odników  spor­
towych.

W  Otwocku zorganizow ane zostaną pod­
czas wczasów kursy wyszkoleniowo - organi­
zacyjne, m. in. kursy gospodarcze, spółdziel­
cze, bibliotekarskie I św ietlicow e.

W czasy le tnie w S łsw ęcicach połączona 
zostaną z  akcją odbudowy i przygotow ania do 
oficjalnego otw arcia z now ym  rokiem  szkol­
nym O środka Młodzieżowego.

TBB.manE S g E E g M E —

I s i f e t ?  i i i l i f f  i
W  Pradze, w  siedzibie Związku nauczy­

cielstwa czeskiego a pracow ników  ośw iato­
wych odbyła się w spólna konferencja z d e le ­
gatami Zw. N auczycielstw a Polskiego, k tórzy  
przybyli do Czechosłowacji celem zaznajo­
m ienia się z organizacją nauczycielstw a w ra ­
mach czeskich Związków Zawodowych. Po 
zapoznaniu eię z całokształtem  działalności 
nauczycielstw a, uwzględnione zostały  formy 
ścisłej wzajemnej w spółpracy nauczycielstw a 
czeskiego z nauczycielstwem  polskim.

Pierwsze posiedzenie komisji energii atomowej
Sankcje karne za nieprawne posiadanie lub używanie bomby atomowej

N ow y Jork  (PAP). W Nowym Jarku 
odbyło •;* pierwszo pooioi^onio komisji 
eosrgii atomowej, powołanej do życia pr-re-z 
ogólne Zgromadzenia Narodów Zjednoczo­
nych. Przebieg posiedzenia był transmito­
wany przez radio w językach angielskim i 
francuskim wprost z sali obrad. Przedsta­
wiciel Stanów ŻjednoczonycłTBarucłi przed­
stawił swój projekt międzynarodowej kon­
troli energii atomowej.

Wystąpił on a propozycją zniszczenia już 
istniejących bomb atomowych i zaprzesta­
nia dalszej ich fabrykacji, co jego zdaniem 
dałoby się uskutecznić z chwilą powstania 
odpowiedniego systemu kontroli energii ato­
mowej i opracowania sankcyj karnych w 
stosunku do tych, którzy by naruszyli po­
stanowienia kontrolne. Rząd Stanów Zjed­
noczonych byłby gotów na takich warun­
kach zniszczyć tę broń wojenną. <

Szef- delegacji amerykańskiej wezwał 
wielkie mocarstwa. bv zrezygnowały z pra­
wa veto w dziedzinie zarządóuń ONZ doty­
czących energii atomowej. Wysunął on rów­
nież projekt zorganizowania w ramach 
ONZ międzynarodowej instytucji badań nad 
energią atomową, wyposaż on oj w prawo 
kontroli nad całą produkcją energii atomo­
wej we wszystkich j?j fazach, począwszy 
od zdobywania surowców. Instytucja ta, 
w ed łu g  projektu Barucha, dysponowałaby 
całkowicie tajemnicą produkcji energii ato- 
mówsj. ^

Jednocześnie szef delegacji amarykań- 
skiej podlfreślił konieczność wprowadzenia 
szybkich i skutecznych kar za pogwałcenie 
odnośnego poroaumionia międzynarodowe­

go, jak np. nieprawne posia.danie luk uży­
wanie bomby esomowaj, pn-zywla* oranie 
surowców lub zakładów, mogących służyć 
do produkcji takiej bomby itd.

Korespondent nowojorski agencji Reu­
tera dowiaduje się z kół miarodajnych, ż*

instytucja projektowana przez Barucha 
miałaby prawo wszczęcia akcji wojskowych 
niezależnie od Rady Bezpieczeństwa, celem 
pozbawienia winowajców broni atomowej, 
lub niedo puszczania do jej fabrykacji.

O statnie p rzygotow an ia
do sensacyjnego eksperymentu

Nowy Jork (PAP). Specjalny przad- 
st&wiciel PAP, biorący udział w delegacji 
polskiej na pokazy działania bomby at3- 
mowej na Pacyfiku depeszuje, źe w lagunie 
atolu Bikim skoucmtrowano już około 
IOO rozmaitych okrętów wojennych, któr# 
będą chi aktami eksperymentów z bombami 
atomowymi. Pierwsza bomba atomowa bę­
dzie eksplodowała w powietrzu, druga — 
na powierzchni wody. Nie jest wykluczone, 
ź3 rzucona zostanie również trzecia bomba, 
która wybuchnie na głębokości kilkudzie­
sięciu metrów poi powierzchnią wody.

Przeciwko próbie z  tą trzecią bombą 
niektórzy uczeni wysunęli poważna zastrze­
żenia, wyrażając obawę, że może ona po­
ciągnąć za sobą zbyt ciężkie skutki. Decy­
zja w tej sprawie jaSaezs nie zapadła.

Na atolu Bibini przygotowania już za­
kończono. Ewakuacja mieszkańców nie na­
stręczała trudności, gdyż cała ludność obej­
mowała 160 dusz. Przywódca zamieszkałego 
tam szczepu hawajskiego . Jemata Kabwa 
nie sprzeciwił się przesiedleniu do nowaj 
osady.

50*000 ofiar „Walki o  gamę"
R io de J a n e ir o  (SAP). Sprawa za­

ginionych oddziałów robotniczych, która 
zostały zmobilizowane w czasie wojny do 
zbierania gumy na wybrzeżach Amazonki, 
itała się palącym zagadnieniem politycz­
nym. Sprawa ta może również odbić się na 
stosunkach ze Stanami Zjsdnoezonymi, któ­
re popierały i finansowały ten projekt.

„Walka o gumę" po zajęciu plantacji gu­
my na Dalekim Wschodzie przez Japończy­
ków' pochłonęła olbrzymie ilości ludzi. Rząd 
brazylijski udzielił tylko tyle informacji w 
•prawie taj armii robotników, że zaciągnię­

to 50.000 osób, powrócił© zaś tylko niespełna 
3.000. Stan zdrowia tych, którzy powrócili, 
jest opłakany. Sprawa została poruszona w 
parlamencie brazylijskim.

Jak ujawnił jeden z posłów „walka o 
gumę" skończyła się ogólną ucieczką ludzi. 
W edlug informacji- posła brazylijskiego, 
Filho, projekt „walki o gumę" powstał w 
ipoeu z umieniu z rządem amerykańskim i 
był przezeń finansowany.

Rząd brazylijski najwidocńniaj nie uczy­
nił nic, aby roztoczyć dostateczną opiekę 
nad ludźmi, zaciągniętymi do tej pracy.

Wśród okrętów', które mają ulec zbom­
bardowaniu, znajdują się amerykańskie 
pancerniki, krążowniki i inne jednostki 
przestarzałego typu. Są tam m. in. 2 wielkie 
lotniskowce oraz pancerniki ,,P<?jin»ylva- 
nia" i „Iowa", którą były niegdyś chlubą 
floty amerykańskiej.

Celem dla bomb atomowych będzie rów­
nież znany krążownik niemiecki „Priirz 
Eugen". Do laguny' atolu Bikirti sprowadzo­
no też 2 okręty japońskie, a mianowicie 
pancernik „Gago" o wyporności 32 tys. ton 
i krążownik „Sa-kawa4' — jednostki wybu­
dowane podczas ostatniej wojny.

„Dajcie nam 15 dni wolnej ręki
H am burg. Gdzie należy szukać przy- { ne mleko trzodą chlewną. Jeden z chłopów 

czjm trudności żywnościowych w strefie { z całym cynizmem autorowi listu oświad- 
brytyjakiej! wskazał pewien „wybombowa- 
ny*1 Niemiec z Osnabrtick, który straciwszy
dach nad .głową, z konieczności mieszkać 
musi na wsi i nie posiada się z oburzenia, 
pisząc do niemieckiej skrzynki pocztowej 
w radio londyńskim.

Autor listu pisze, że to, co się dzieje na 
Asi, .rudno opisać, Cblopi, którny prze. 
wojną musieli ciężko pracować, by zapewnić 
•obie egzystencję, dziś żyją lepiej aniżeli 
kiedykolwiek. Kontyngentów nie oddają, ze. 
spokojem patrzą na swych głodujących 
.Ziomków w miastach i spadają zboże i pel-

czył, że woli dać pełne mloko świni, giyż 
będńie później tłuszcz. We wsi, w której 
autor listu mie«zka, handlarz jaj budują 
dom, to samo masarz i handlarz bydła, 
wójt modernizuje swój dom, iimi stajnie, 
Chlewy, stodoły itp. Wszyscy bowiem chcą 
ulokować łatwo zdobyty kapitał, a robią to 
uj uchach uciekin erów y wybombowanych. 
są przy tym niezwykle aroganccy. Takie 
ich postępowanie aż prowokuj* do walki 
klasowej. ^Dajcie nam ló dni wolnej ręki 
— ptsze autor listu — a z tą świniarnią uro­
bimy porządek!"

M\i p i s m  E S f i i s u l i
N orym b erga  (SAP). Międzynarodo­

wy Trybunał do sądzenia przestępców wo­
jennych wydał nowe zarządzenie  ̂ mające
na celu przyspieszeni© ciągnąc ego się już 
siadem miesięcy procesu przeciwko głów­
nym zbrodniarzom hitlerowskim. W myśl 
|ego zarządzenia na przemówienia końcowe 
wszystkich 22 obrońców Trybunał przyznaje 
dwutygodniowy okres czasu.

Dowody obrony zostały przedstawione 
Trybunałowi nadzwyczaj szczegółowo i wy­
czerpująco — powiedział przewodniczący 
Trybunału, sędzia Lawrence — a teraz cho­
dzi nie tyle o szczegółową analizę tych do­
wodów, ile o zwięzłe ujęcie aiasiadniczych 
punktów.

Mmi Mi i Mmi
L ondyn (PAP). Agencja Reutera do­

nosi z Batawii, źa działania wojenne przy­
brały na sile na Jawie oraz dokoła Medam 
na Sumatrze. Zaostrzyła się również sytu­
acja polityczna.

W Batawii wyraźnie słychać strzały ar- 
tyteryjskie. Wojaka 23 dywizji indyjskiej, 
które kilka dni temu zajęły pozycję w po­
bliżu miasta, atakowane są przez akstr#-
mistów jawajskich.

W kolach politycznych spodziawają •ię. 
źe odpowiedź rządu Indonezji na projekt 
hol endareki doręczoiijp. zotî aiule guberna­
torowi van Mook w przyszłym tygodniu. 
Odpowiedź ta żąda Uznania suwerenności 
-Indonezji na Jawią i Sumatrze. Inne wynpy 
Indii Wschodnich będą natomiast podpo­
rządkowane władzom, holem!arakim.

Indonezja gotowa jest współpracować s 
rządem holenderskim, o ile porozumień}* 
zostanie osiągnięte. Indonezyjczycy zazna* 
czają, że są rozczarowani propozycjami ha- 
iendaisamu zwłaszcza w dziedzinie gospo* 
darczej j yyojskowej j dyplomatycznej.
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Komisja ochrony mienia poniemieckiego
W a r s z a w *  (ZAP). Mmister Ziem 

Odzyskanych zarządził na okres repatriacji 
"Niemców powołanie we wszystkich gmi­
nach miejskich i wiejskich Ziem Odzyska­
nych komisji ochrony mienia poniemieckie­
go. zabezpieczających to mienie prz?d de­
wastacją, rabunkiem i zniszczeniem. W 
©kład kom!»ji miejskiej wchochi s arosta 
jako przewodniczący oraz przedstawiciela 
Obwodowego Urzędu Lkiwidicyjnęgo, Urzę­
du Skarbowego lub Ochrony Skarbowej 
oraa 5—15 przedstawicieli czynniki spo­
łecznego. W gminach wiejskich, komisję 
stworzy wójt, kierownik ©zkoły, przedstawi­
ciel obwodowego Urzędu Likwidacyjnego 
oraz 3 przedstawiciele gminnej Rady Naro­
dowej lub zarządu gminnego.

Komisja upoważniona jest do wydawa­
nia organom Milicji Obywatelskiej i innym 
funkcjonariuszom publicznym oraz o*oboro 
prywatnym, powołanym do wapółprgcy z 
komisją — farządzeń i poleceń, zmierzają­
cych do zabezpieczenia mienia.

Na trzy dni przed rozpoczęciem repa­
triacji Niemców z danej gminy starosta za­
wiadamia o tym komisję, doręczając jej m.

. W  uroczystościach pierwszych ogólno­
polskich Godów Wiosennych jakie odbywa 
ly się w Olsztynie brał również udział Ka- 
embski Teatr Ludowy im. lana Karnow­
skiego z Wejherowa. Zespół teatru ode­
grał na stadionie sportowym w Olsztynie 
fragmsnfy z wesela'kaszubskiego. Barwno 
stroje ludowe Kaszubów wzbudziły szcze­
gólne zainteresowanie wśród widzów, z któ­
rych więkąsość po raz pierwszy zetknęła 
się z autentycznymi Kaszubami.

M ttwtóH u puda
S z c z e c i n  (ZAP). W Szczecinie już w 

najbliższym czasie przystąpi się do utwo- 
ramia ońdiiaJu poczty morskiej. Poczta ta 
będzie przyjmowała paczki z zagranicy i do­
konywała kh segregacji. Największą trud­
nością w uruchomieniu poczty jest brak fa­
chowców, a nawet zwykłych robotników. 
To też pomimo, że są kredyty i materiały, 
trudności z jakimi walczyć muszą władze 
państwowe, są ogromne.

in , ta k ie  sp is re p a trio w an y ch  Ń!Mirców. W  
m i a rę  po trzeby  s ta ro s ta  p rzydzie la  kom  k i  . 
do ayr^pozycji SO proc. s ta n u  M. O. z w y- , 

; łączen iem  p e rso n e lu  b iu row ego  o raz  50 pro­
cent p raco w n ik ó w  a d m in is tra c ji p a ń s tw o ­
w ej zsspokcnej i  n iezespolon  ej o raz sam o­
rząd o w ej j-ak rów nież  p racow n ików  przed-

S ł u p s k .  (PAF) Zgórą rok rupfysął od 
chwili, kiedy miasto Słupsk zostało przejęte 
przez adm inistrację polaka. Ja k  więc p rzed ­
staw ia się bilans jwszych osiągnięć?

Odfeiiakrwajo przem ysł. Dwie oJbrzyiml<e 
ryki aaana przad wojną w kołach przsnay- 

•łew yeh a iaau l całej środkowej Europy FW  
?I*s»fc*ek 1 V«ntzki W erk* A. G. produkują 
)mż Aparaty jorzeinreze, eiewniki i .pługi <łia 
odraaaającs^o się rolnictw a. W re gOTączkęwa 
praca. Jaszcze dw a jniesiąee tem u hale tej 
fabryki św iaciły pustką. Dz.it w kantorze fa­
bryki czekają całe grom ady polskich, chłopów, 
u&iegającyck się o uzyskanie potrzebnych n a ­
rządzi rolniczych. Pełną parą pracuią również 
2 w ielkie fabryki mebli, zatrudniając* łącznie 
około 400 robotników . W tych dniach urucho­
mione zostaną dw:« dalsze fabryki m eblarskie, 
która mają zatrudnić ok. 700 robotników . Cd- 
bndaw uje się rolnictwo. Rok temu kilka za­
ledwie fospodarstw  było zajętych  przaz Po­
laków’, dzisiaj ®ajęte są praw ie wszystkie. P ar­
celuje się na mniejsze gospodarstw a 60.240 
hektarów  ziemi, aby każdy z przyjeżdżałacvch 
repatrian tów  m iał możność otrzymać należny 
mu kaw ał z iem . Mimo trudności, kam pania 
aiewna została  w ykonana w 97 proc.

..Polskie Radio" nadaje codziennie za wy­
jątkiem  dni świątecznych o jfcśLzinie 12.05 au­
dycje z cyklu „N* Ziem iach O dzyskanyck".

Celem tyck audycji j t s t  p rzede wszystkim 
inform owanie słuchaczy o  tym  co  się dzisee 
na naszych ziem iach zachodnich; om awianie 
naszych osiągnięć i kłopotów, stanu  a ic ji  o- 
siedleńczej Polaków  i repatriacji Niemców, 
inform owani# o stan ie  przsm ysłu i rolnictw a,
0 przejaw ach iy c ia  społecznego i zaw odo­
wego.

W  audycjach tych poruszane są  problem y 
polityczne, społeczne i gospodarcze Ziem Od­
zyskanych., zw iązane zarówno z chwilą bieżącą 
jak i z perspektyw am i na przyszłość.

O ddzielny dział stanow i historia Ziem Od­
zyskanych, historia poisbości na  tych ziemiach
1 przeżyć szykanow anefo  i prześladow anego 
elementu polskiego. W opracow aniu łenaitów  
b io rą  udział najw ybitn ie jsi specjaliści. Cykl

aiębionstw, •pozostających pad zarządem sta­
rosty i zarządów gmin, wreszcie wszyst­
kich pracowników starostwa.

Należy oczekiwać, że komisje ochrony 
mi śnią poniemieckiego połażą ki’es rabun­
kowi.

Stworzono polski handel. Obok inicjatywy 
pryw atnej rozw ija się pomyślnie spółdziel­
czość. Na polskich kutrach polscy rybacy w y­
jeżdżają c odzień na połów  ryb. Polskie spół- 
d z ie ’ni« rybackie ro zp ro w ad za j złapaną ry ­
bę po całej okolicy. W U stce uruchomiono 
stocznię rybacką, k tó ra  w chwili p rzejęcia 
przedstaw iała kupę gruzów. Uruchomiono rów 
Bież większą w ędzarnię ryb w Lalce. Mv za­
kresie szkolnictw a i kulturalnych osiągnięć np- 
tujem y w Słupsku i powiecie is‘nienie.33 pub­
licznych szkół powszechnych, 5 gimnazjów, 3 
licea i  w ielką ilość 6zkół rzemieślniczych. 
Istniej* gimnazjum i liceum dla dorosłych oraz 
U niw ersytet Powszechny i U niw ersytet Lu­
dow y. Istnieją również 4 biblioteki publicze 
posiadające łącznie ponad 25 tys. książek. Jest 
to bardzo dużo, jeśli się zważy, że rok temu 
■  ie było ani jednej książki p ilsk ie j. W  Słupsku 
istn ieje polskie Tow. Naukowe, k tóre szcze­
gólnie zajmuje się badaniem  słowiańskiej 
prŁeszłośoi Bierni słupskiej i konserw acją za ­
bytków, św iadczących o te : przeszłości. Istn ie­
je  teatr. D oskonale zorganizowany jest rad io ­
w ęzeł P. R.

Tak przedstaw ia się roczny bilans osiąg­
nięć tego m iasta.

w ykładów  o hisia-rii Pom orza Zachodniego wy
głosił prof. dr. Tadeusz 'Manteuffel. Słysze­
liśm y ,już rów nież w ykład prpf. Lehr - Spła-. 
wińskiego. O becnie cykl audylcii opracowuje 
prof. Jan  Dąbrowski. Ó atataio ..Polskie Radio" 
w prowadziło nowy typ audycji, składającej 
się x dw u części: reportażu z 2iem Żacfiod- 
nćch i części refleksyjnej. O dpow iednie uryw ­
ka reportażu  przeplatane &ą koiuentafzaini aK- 
tualnym i i historycznymi. A udycje ie  w yko­
nyw ane są przez dw ie osoby.

Raz w  tygodniu, w piątek, w ram ach au­
dycji ,,Na Ziemiach O dzyskanych" odczytyw a­
ny jest artykuł polityczny połączony z p rze ­
glądem prasy.

Cykl audycji ,.Na Ziomiaeh Odzyskanych" 
z uwagi na sw ą aktualność i wszechstronność 
ujęcia tematów, zasługuje na  specjalną uwagę 
radiosłuchaczy.

R©k odzyskanego Słupska

Audycje „Ne Ziemiach Odzyskanych''

Osiągnięcia gospodarcze Czynnik kontroli społecznej na stanowisku
S z c z e c i n .  (PAP) — P race nad odbudo ­

wą daw nej fabryki sam ochodów  Stow er w 
Szczecinie, przeprow adzone przez Z jednocze­
n i  M otoryzacyjne, dobiegają końca. W naj­
bliższej przyszłości zostanie tam  uruchom iona 
fabryk* przyczepek sam ochodowych.

O statnio Zjednoczenie W łókien Sztucznych 
na Pomorzu Zachodnim  obięto w Żydowiai*
nad O drą na południe od  Szczecina fabrykę 
sztucznego jedwabiu.

%
N ad ostondową Kuty Stolczyn p. Szczeci­

nom pracuje 'obecnie 200 robotników , .W paź­
dzierniku rb. przew idziane je st Łam urucho ­

m ien ie  jednego pieca.

W  Pom orzanach pod Szczecinem częściowo
została uruchom iona fabryka wyrobów sz a ­
motowych (dawna Diedietr). W  maju •wyprodu­
kow ano system em  ręcznym  około 30 t  zapra­
wy. Również częściowo została  uruchom iona 
cegielnia w Stołczynie.

Na terenach p rzejętej ostatnio najw iększej 
w Europie papierni -w O dryujściu pod Szcze- 
clnem (daiwna P*kfarur4łle)r znajdu ją  się zna­
czne Ilości auTsnrców papierniczych.

O ddział Centralnego Z arządu Przem ysłu 
M etalowego na Pomorzu Zachodnim uruchom ił 
4 fabryki a m ianow icie•) w Gołonogu fabrykę 
opakow ań blaszanych (zatrudnia ona 58 p ra ­
cowników), odlewnię w Szczecini-e oraz 2  fa­
bryki m asrya ro laiczy th , jedną w Ł aw ieice, 
drugą w BerKaku. K ażda z aich  zatrudnia ps 
30 pracow ników . W stad ism  przygotow ania 
do uruchomieni* jest fabryka sia tek  dntcia- 
n ch i fabryka artykułów  biurowych w Szcze­
cinie, fabryka maszyn i walców  korbow ych w 
Gryfinie, fabryk* sia tek  drucianych w Łobezie 
oraz. fabryk* przyczepek  sam ochodowych 

n. Stów«r - W erke w Szczecinie, Fabryki 
cbynne *ą przejęte przez Zj*<łnocz4ai* B ran­
żowe i  przez nie prow adzone.

Na )«reni* Szczecina działają następujące 
instytucj# finansow e; O ddział Narodowego 
B anku Pslsk isgs, B anku G ospodarstw a k r a ­
jów ago, P«a*‘.w*w*go B asku Rolnego i Banku
..SpoSem", K. K. 0 . ml. Szczecina, O Jdzia ' 
B anku Zw. Spgłsk Zarobkowych, Bu*k Spół­
dzielczy i Oddział P. K. O. Vlr«zv*tkie Ł« inaty- 
tu c fe finenaowe, poza Bankiem Ludowym, w y­
kazu ją  sia ły  rozw ój, U k  p^-d. wnględem dzia- 
Igfeodci kredytow ej, jak  i wzrostu w kładów,

G d a ń s k .  (PAP) Z inicjatyw y O kręgowej 
Komisji Związków Zawodowych w G dańsku 
w porozum ieniu z partiam i poPtycraynti, po ­
w ołano do życia czynnik kontro li sp s łe e w s j, 
którego zadaniem  jest zapobieganie przeciwko 
rozkładaniu  tow arów  drobnicow ych w czasie 
przeładunku sta tku  w portach. O statnio kon­
trola społeczna, w sk ład  której wchodzą d e ­
legaci związków, w ybrani z pośród najuczciw ­
szych robotni krów, pracujących na danym te ­
renie, zaopiekow ała się poraź pierw szy wy­
ładunkiem  sta tku  pocztowego, Był nim statek 
„O ccidental-V icł© fy", k tó ry  przyw iózł tran ­

sport paez«k przysłany do Polski przez ko lo ­
nię am erykańską. Celowość is tn ien ia  c.zyń- 
ASk* k es. troi i «ę>oiac3R*j w  por ci* potw iserk* 
fakt, i e  na ogólną ilość 40.000 pray*la*yck pa-

czek żadna nóe zg nęła d w szystkie zostały 
złożone w  m agazynach .„Społem", W yładunek 
s f łik u  trw ał blisko tydzień. Czynnik kontroli 
^ssłecznej pełn ił służbę na sta tku  dzień i noc.

Gdańelc (SAP). Łierłra feRfłWgct pol­
skiej yc Gdańsku y zj-â ta aiioû iaiiriio. W 
dniu 1 czńrwi’a Gdańsk liczył 121 ty©, mie- 
fiakańców*.

Wo êc trudnej ©ytuacji mieszkaniowej 
Rż«dh Nju*oda\ya Gdańska postanowiła 
w strzy m ać  ak c ję  osadniczą.

J a t  ju ż  donosiliśm y , vn»zystkię g m ach y  
[ w ystaw ow e ja k  i 10 jka-wilonów n a  t*r*jm cb 
j w o lnych  P o rao ssk ie j W y staw y  P ra s my słu , 
| R.ier*i««ł*. f H a n d lu  — uomta ły  s*>ąts. K is- 
j ro w n ic tw o  w y staw y  by ło  vr p o w a in y ia  k łs- 

pouie, by  liczztia zg ład za jący m  s ię  jewzatze 
w yB taw com  ja k  i w ielu  spośród  p o p r/ad ak ) 
rgł-oseonych — n io  odttó^s^ić udcia>a w  yry- 

' *t*w ie.

■tiertA Wielkiego pobudowana zo stan ie  
w ie lk a  h a lą  wystawowa, mogąca pomieścić 
p o w ażn ą  liczbę stoisk. Budowę hali powie­
rzono firmie „Drogostał1*.

Nowa hala wystawowa obójmle prza- 
• tr z e ń  «00 m. kw.

Pawilon w stylu siaro-slowieńsMoa

Z Pomorskiej Wystawy Prąnnyałowaj

Wielki Mi Mm siiis w m Mmm wieikiseo
Sprawę zapotrzebowania na' stoiska ro- 

s^wiązsno w tan ©p:>sób, że w parku ICazi-

W śród licaayd t paw ilenów, ]»tóne pobudo­
wane zostaną przez wystawców na P o*o r- 
skiej W y*tłw ie Przem ysłu, Rzemiosła i H and­
lu, zorganizowanej w ram ach 600-lecia miasta 
Bydgoszczy — niew ątpliw ie w ielkie za in tere ­
sow anie zw iedzających wzbudzi paw ilon Dy­
rekcji Lasów Państwowych.

Pawilon ten, projektow any p rz s r  prof. Na- 
rętaskjago z W ydziału Szpaki Uuiwwrsytehi 
Miko "si d X.openLka w Toruniu, zajmie po- 

. w ierzchnią 150 m*. Budowla utrzyma** będzie 
w stylu siła rosło w lińskim  i okolona będzie 
ondołraymi k.wi»tm>ś*mi zajpaującymi prz*»irr«rń 
100 wk‘. Ohek paw ilonu siani*  etekiow u* w ie­
ża wysokości 13 metrów.

N iew ątpliw ie paw ilon Dyrekcji L*sów 
Państwow ych jak j wystaw ione w mm ekspo-

trakcyj Pomorskiej Wystawy Przemysłu, Rze­
miosła i Handlu w Bydgoszczy.

UffiUs? flM pcczliwy
Na teretrl-e Pom. Wystawy Prz«n. będzie 

urządeony caKkowity urząd pocztcrwo-telekarm]- 
nikacyjny, zaopatrzony w specjalny’ datownik 
cścod/CŁ-i ośc i ow y. Wsẑ ffai-e korespocftlenóje,
ttndac* z  terami wy.Ttawy, będą etamp tow orne 
ty*, datownikiean, ale zaznacza s-i.ę. ż© wyłą- 
cwiie z terenu wystawy’. Żaden inny urząd 
psce-towy w Bydgoszczy takim datownikiem 
cpskrgiwać się nie będzie. Dodać należy, źe 
oprócz t&go je s t w Bydgoszczy’ używ any da ­
townik bOOniscia, którym stemplują się -w-szei- 
A* .. jeLf^ a rteyjV i  Bi(d90«5M]^

Z Pomorza
IfiiK iUMi iii powBiiian

jprzepzawfułzoiiej przez Oddziały Okręgu 
Pom PCK wyniósł: 353.093,88 zł.

Osiągnięta z tej akcji liczba pi?niężna« 
świadczy wymownie o niezuuodząc?j ofiar-- 
ności i współczuciu jaki żywi społeczeństwo 

i pómatrakie dla waszytótkich współrodaków 
dotkniętych nędzą i meszczęściami żywio­
łowymi.

Do uzyskania powyż©zy©h rezultatów w 
akcji pioisciwpawodziowej streszczającej slg 
w rozizialo żywności i odż-ieży na terenach, 
trzech powiatów dotkniętych katastrofą — 
przyczyniła się główni* dobra wola, i szcze­
ra współpraca całego ogółu przy wybitnym 
poparciu partii politycznych, władz i zrze­
szeń spółdzielczych.

TORUŃ

Budowa obserwatoriom astronomicznego j
Tow. Przyjaciół Un-rw. im. Kopernika w To­
runiu uchwaliło na ostatnim  posiedzeniu bu-- 
dowę ohas-rwatoriuai astronom icznego, im. Mi- 
k o ła :a Kop*r*ik.a.

Na caele KosaAstu hudsw y, stanął rek to r 
uniw ersytetu toruńskiego, prof. Kolanowski.

Kos-zt budowy oblicza się na 100 milionów 
złotych.

Ś WIECIE

Odbudcjyn znńszczonych domów.
W po w. świeckim na skutek powodzi . 

uszkodzonych zostało 224 domów mieszkal­
nych, 21ć budynków gospodarczych oraz 14 
warsztatów pracy (kuźnie, ©tola»rme iip*)>

Obsunie Referat Odbudowy Wsi avoj. po­
morskiego przystąpił do rozprowadzenia 
pomiędzy poszkodowanych materiałów bu­
dowlanych dla usunięcia powstałych szkód.-

Z powiatu
Święto WF i PW powiatu grudziądzkiego.

Tegoroczne święto \\'F i PW powiatu 
grudziądzkiego odbędzie się w niedzielę, 
dnia .23 hm. w Łasinie.

lYzygotOwania do tego pierwszego po 
okupacji świętą, są w całej pełni. Szczegó­
łowy program podamy w jednym z najhliź-' 
szych numerów.

Nowi radni grudziądzkiej P. R. N.
Na Ostatnim posiedzeniu grudziądzkiej 

Powiatowej Rady Narodowej, wprowadzeni 
^Ostali w urząd dwaj nowi radni i to: tow. 
Okoński Leon z Bursztynowa, delegowany 
2  PPS, oraz oh. Sulkowski Stafari z Pic©swa, 
delegowany przez gminną Radę Narodową.

Przód referendum
 ̂ Powiat grudziądzki podzielony został na 
19 obwodów do głosowani* ludowego. Za­
interesowanie głosowaniem jest duże, o 
czym świadczy' choćby liczny udział spraw* 
d.zającyeh listy wyborcze.
 ̂ Stwierdzano, ie prawie w każdym obwo­

dzie znajdowały się t. zw. „martwe dusze". 
Jest to objaw bardzo niepożądany i manka­
ment ten musi być bezwzględnie usunięty, 
albowiem w ten ©posób. przeprowadzone 
glosowanie nie dało by nam prawdziwego 
oblicza opinii społeczeństwa polskiego. 
Przez figurowanie n* listach „martwych 
dusz*4 podnieślibyśmy sztucznie cyfrę 
wstrzymujących się otL głosowania.

Most w Owczarkach
Sprawa budowy mostu w Owczarkach, 

który jast prawdziwą udręką dla wszel­
kiego rodzaju pojazdów n-a szosie Grudziądz 
— Łasin, mimo wysiłków' starosty powia­
towego, nie może ruszyć z miejsca. Główna 
przeszkoda leży w opieszałej dostawie przsz 
huty, zamówionej przed rokism już kon­
strukcji żelaznej.

Przed zimą jednak, należało by most 
koniec:nią naprawić, albowiem W okresie 
jesiennych deszczów objeżdżanie polem 
jest bardzo uciążliwe dla samochodów.

0  r*windykację konf.
Na ostatnim posiedzeniu Powiatowej Ra­

dy Narodowej radny Sulski zwrócił się z 
apelem Starosty powiatowego, ażeby wła­
dze przedsięwzięły kroki zmieniające do 
rewindykacji koni i wozów zabranych a 
powiatu przez Niemców.

Możliwość rewindykacji tak koni jak i 
wozów istnieje. Trzeba j.nłnak posiałać 
dokładne dane, gi.łzi* dany inwentarz/ wzgł. 
Sprzęt Istnieje. Kto dane te posiada, może 
mieć nadzieję »a pomyślne załaiwienie re- 
wiudykacjL

Dełńjfat do M. R. N.
Zgodnie z okólnikiem nr. 14 biura pie- 

zydiaAnego Krajowa] Rady Narodowej, P;nv.
K. N*. wybrał* tow. Kimznowcskiego juka 
dełegat* do Miejskiej R. N. w Grudziądm 
2  głosem doradczym. Wybór «ł*łego dele­
gata do M. R. N. ma ten cel, ża niejeduo- 
krot-nie, na poąielzmiu rady omawiana są 
sprawy interesujące pawiat i wówczas moż­
na bezpośrednio tą czy inną kwestie wy*

, ' ■.... . ; ' -- -
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Społeczno- Obywatelska Liga Kobiet
Dziś o godzinie lS-ej zebranie

Strona '4 T
S

— Na uporządkow anie grobu zam ordow a­
nych przez hitlerow ców  grudziądzan złożył 
kwotę 200 zł K ierow nik Państwowej Żeglugi 
(Yistula) ob. Śliwiński. .

— Uwaga Rzemiosło! Z okazji procesji Bo­
żego Ciała Biuro Związków Cechowych wzy­
wa całe rzemiosło do wzięcia gremialnego u- 
działu w tej uroczystości. Zbiórka o godzinie
9.30 w Biurze Związków Cechowych. Apeluje 
s;ę- specjalnie do Starszych Cechu, aby ni­
kogo nie zabrakło w tej wielkiej -uroczystości, 
tak jak rokrocznie przed wojną. W razie nie­
możliwości powinna się stawić przynajmniej 
delegacja.

— Wiadomości parafialne. W środę, od 
godz. 16 słuchanie spowiedzi św., o godzinie
19.30 uroczyste nieszpory z wystawieniem 
Przenajświętszego Sakramentu.

Czwartek, w uroczystość Bożego Ciała, 
msze św. o godz. 7, 7.45, 8.30 i suma o godz. 
9.30, ostatnia msza św. o godz. 12.30. Procesja 
wyruszy po sumie z Fary i kroczyć będzie 
przez Rynek, ulicami Mickiewicza', Piłsudskie­
go. TM-eraekiego i Moniuszki do kościoła Najśw. 
Marii Panny. Nad porządkiem czuwać będzie 
Straż Pożarna. O godz. 16 nieszpory z proce­
sją. *

Podczas oktawy Bożego Ciała codziennie 
o godz. 7 wotywa z wystawieniem Najśw. Sa­
kramentu. Wieczorem o godz. 19.30 nieszpory 
z procesją.

— Na wdowy 1 sieroty. Na przyjęciu u 
«. T. N. z okazji imienin pani domu (z ini­

cjatywy dyr. K.) zebrano kwotę 800 zł na 
wdowy i sieroty po zamordowanych przez 
hitlerowców rodakach.

— Bony Miłosierdzia są już do nabycia w 
biurze Wydziału parafialnego przy kościele 
św. Mikołaja w cenie 60 zł za 100 sztuk. Bo­
ny Miłosierdzia 6łużyć mają do rozdania w 
sklepach i zakładach przemysłowych ubogim, 
w zamian za pieniądze, by w ten sposób 
przeszkodzić szerzącej się coraz bardziej pla­
dze żebractwa.

Bihro „Caritas” za przedłożone bony wy­
płacać będzie w każdą sobotę od godz. 10—12 
odpowiednią należność.

A peluje się do wszystkich zakładów  han­
dlowych i przem ysłowych, aby zechciały na ­
byw ać odnośne bony, stanow iące w zasadzie 
dużą oszczędność dla przedsiębiorstw a.

SEKCJA TENISOWA TS „OLYMPIA"
W środę, dnia 19 bm., o godz. 19, odbę­

dzie się zebranie w cukierni „Kristal" przy ul. 
Toruńskiej. Ze względu na ułożenie planu 
gry oraz omówienia ważnych spraw, obecność 
wszystkich członków obowiązkowa, — Zarząd.

Z ruchu wydawniczego

— „Tymczasowe wyniki powszechnego su­
marycznego spisu ludności z dnia 14 lutego 
1946 r /\  Ukazał się zeszyt specjalny I „Wia­
domości Statystycznych", zawierający tymcza­
sowe wyniki powszechnego sumarycznego 
spisu ludności z dnia 14 luteego 1946 r. Na 
treść składają się następujące dane:

Ludność obecna z podziałem na ludność w 
miastach i na wsi w podziale terytorialnym 
na województwa (okręgi), powiaty (obwody), 
z uwzględnieniem ziem dawnych i odzyska­
nych; powierzchnia oraz gęstość zaludnienia.

Ponadto uwzględniono ludność poszcze­
gólnych miast powyżej 20.000 mieszkańców.

Na terenie naszego m iasta zawiązała się 
organizacja pod nazwą „Liga K obiet . Organi­
zacja ta  w ciężkich w arunkach odbudowy k ra ­
ju ma zadanie uświadomić szerokie masy k o ­
biet z rolą jaka w tym okresie na nie przy­
padnie. Zdajemy sobie spraw ę z tego, że ja ­
ko w iększa część, do rosłej ludności naszej 
ojczyzny kobieta spełnić musi z nakazu chw.- 
li część pracy przypadającej mężczyźnie. To 
też zadaniem  Ligi jest dążenie do tego aby 
upraw nienie jakie w naszym  ̂Państw-e De­
mokratycznym otrzym ały kobie ty  zosta-o 

wcielone w życ:e, aby za równą pracę z męż­
czyzną otrzym ały rów ne w ynagrodzenie. Po­
nadto Liga dbać będzie o lepsze, piękniejsze 
i ‘ szlachetniejsze życie rodzinne, i polepsze­
nie w arunków  m aterialnych, zdrow otnych i 
kulturalnych rodziny, dbać będzie o to, aby 
kobiecie pracu jącej w mieście i na wsi dopo­
móc w wychowaniu dzieci, otoczyć troski.w ą 
i m acierzyńską opieką sieroty, zajmie s.ę 
spraw am i starców , którzy po znojnym dniu 
swego życia nie mają zabezpieczonej egzy­
stencji.

W trosce o podniesienie m oralne naszego 
kraju  w spółpracow ać będzie z innymi insty­
tucjam i społecznym i i państwowymi w zwal-

W dniu 16 bm. odbyło się nadzwyczajna 
walne -zebranie zrzeszenia członków Miej­
skiego Osiedla Ogródków i Domków Nr. 1 
w Grudziądzu;

Po zagajeniu przez prezesa ob. Rydz- 
kowskiego i załatwieniu wstępnych punk­
tów porządku obrad, rozwinęła się szeroka 
dyskusja na temat stróżowania. Uchwalono 
większością głosów*, iż członkowie Zrzesze­
nia we własnym zakresie wystawiać będą 
posterunki, których zadaniem bidzie czu­
wanie nad mieniem działkowców.

Dalej zaakceptowano uchwałę Zarządu, 
dotyczącą przystąpienia do Okręgow?g© 
Związku Towarzystw Ogródków Działko­
wych w Bydgoszczy.

Osiedle Miejskie, które składa się z 121 
działków, posiada szereg zniszczonych i 
uszkodzonych domków, częściowo będących 
w posiadaniu ubogich wdów i sierot. To 
też pomoc materialna jest tu naglącą ko­
niecznością. W tym celu Zarząd czyni sta­
rania o uzyskanie przydziałów na mate-

czaniu alkoholizmu i chorób w enerycznych — 
plag, niszczących byt rodziny, zagrażających 
zdrow otności naszego kraju.

Możliwości pracy są wielkie, formy pracy 
określi 6amo życie.

W  Społeczno - Obywatelskiej Lidze K o­
biet test m:eVc? dla każdej szczerej pa trio tk i 
polskiej dła każdej Polki, która chce w spół­
pracow ać w odbudow ie naszej Ojczyzny.

W Społeczno - Obywatelskiej Lidze Ko­
b iet dokonać się pow inna jedność wszystkich 
kobiet, bo w szystkie pragniem y pokoju, 
szczęścia swych dzieci, lepszego i p iękniejsze­
go życia. To też n ie  powinno zabraknąć w 
szeregach Ligi Kobiet ani jednej kobiety  p rag ­
nącej widzieć swój kraj w aureoli szczęścia 
i  dobrobytu.

Dla tego na zebranie, k tóre odbędzie się 
we w torek, dn ia  1S. 6. br. o godz. 18 w lokalu 
Rady Związków Zawodowych przy ulicy Szew­
skiej nr. 2 — zapraszam y wszystkie kobiety  
od la t 16.

Komitet Społczno-Obyw. Ligi Kobiet

rialy budowlane, dalej na drzeAvka owoco­
we, nasiona, sztuczne nawozy itp.

Sprawa zaopatrzenia Osiedla w prąd i 
wodę również wywołała szeroką dyskusję, 
która wykazała, że szczególnie oświetl śnie 
ze względów na większe bezpieczeństwo jest 
palącym zagadnieniem.

Omawiano dalej aktualną sprawę prze­
właszczenia działek, gdyż niektórzy z dział­
kowców, mimo iż działkę swą spłacili, wciąż 
jeszcze opłacają czynsz dzierżawny. Pole­
cono Zarządowi i w tym kierunku poczynić 
starania u miarodajnych czynników miej­
skich.

Składkę członkowską ustalono na 2 zł 
miesięcznie.

Po wolnych głosach ł apelu do zebra­
nych o utrzymywanie Osiedla w należytym 
porządku oraz ostrzeżeniu przed przywła­
szczaniem sobie cudzej własności, przewod­
niczący podziękował zebranym za liczny 
ud/'.'iał. JW.

Stroni 4

Ze sportu
PIERWSZY KROK LEKKOATLETYCZNY
Zapowiedziany na dzień 29 czerwca br. 

pierwszy krok lekkoatletyczny przewiduje na­
stępujący program: f

Zawodniczki: 60 a 100 m, skok w  dał f 
wzwyż, kula, oszczep i dysk.

Zawodnicy: 100, 800 m i 3‘km, skok w dal 
i wzwyż oraz kida, oszczep i dysk.

Konkurencje dla zaawansowanych zawod­
niczek: 60, 100 i 200 m, skok w daU i wzwyż, 
oszczep, kuila i dysk oraz 80 m przez plotki.

Dla Zawodników: 100, 200, 400 m oraz 1,5 
i 3 km, skok wzwyż i w dal, oraz oszczep, dysk 
i kula.

Początek zawodów o godz. 14.30.
Program zawodów przy liczniejszej obsa­

dzie przewiduje przedboje w dniu 28 czerwca, 
o godz. 19. Zawody odbędą się na boisku 
garnizonowym.

UWAGA PIŁKARZE GKS!
Zawiadamiamy, iż treningi sekcji piłkar­

skiej Grudziądzkiego Klubu Sportowego odby­
wają się we wtorki i cswartki o godz. 18 na 
boisku garnizonowym.

KOMUNIKUJEMY
że referent wyszkoleniowy POZPN, ob. Mali­
szewski, wyjeżdża w dniu dzisiejszym do 
Chełmży, celem lustracji tamtejszych drużyn 
piłkarskich.

ZAWODY, NA KTÓRE PRZYJDZII 
NAPEWNO CAŁY GRUDZIĄDZ

Jak już donosiliśmy, w czwartek, 20 hm., 
o godz. 18, odbędą się na boisku garnizono­
wym dawno oczekiwane zawody piłki nożnej 
grudziądzkich „OldboyT'.

Skład drużyn został już definitywnie usta­
lony i przedstawia się następująco:

Zespół TUR’u: Bramka — Stefański; obrona 
dyr. Owczarczyk, Krakowski; pomoc — Ci- 
ohaczewsti, poseł Niedziałek i Robaczewskn 
atak — sekr. ,PPS Szulc, starosta Degórski, 
wiceprezydent Wawrzyniak, Sobolewski, Geu- 
bauer.

Zespól GKS: Bramka — Osiński; obrona — 
Ziółkowski, Nawrocki i Karów; pomoc — Ko- 
narkowski, Dondo.ewski, Bartkowski; atak — 
Zabiegaiski, Michalak, Józefowicz, Hajec, 
Dzierżyński.

Przedtnecz o godz. 16 — TUR I — GKS I.
Miejsca siedzące.
Na mecz wyznaczany został specjalny sę­

dzia.

CZASOPISM O „SO W IE C K I SPO R T ”
O ŻYCIU SPOŁECZNYM  W  POLSCE
Mos kwa.  Czasopismo „Sowiecki Sport", 

organ Wszechzwiązkowego Komitetu do Spraw 
Wychowania Fizycznego i Sportu przy Ra­
dzie Ministrów w ZSRR, zamieszcza duży ar­
tykuł pod tytułem „Polska sportowa dzisiej­
sza". Autor artykułu stwierdza, że polski 
sport, który poniósł duże straty w rezultacie 
okupacji niemieckiej, obecnie już osiągnął w 
niektórych dziedzinach poziom przedwojenny. 
Najistotniejszą ’ cechą współczesnego życia 
sportowego w Polsce, według autora, jest de­
mokratyczny charakter wychowania fizyczne­
go oraz wybitna rola robotniczych organiza­
cji sportowych.

W artykule figurują nazwiska i imiona 
znanych polskich sportowców, m. in. Maru­
sarza, HeJiasza, Giarutto, Łokajskiego, Jędrze­
jowskiej, Banasia i innych, a także nazwiska 
ostatnich mistrzów Poiiski w boksie. Autor 
wymienia nazwiska najlepszych polskich pił­
karzy, którzy mogą reprezentować Polskę w 
zawodach międzynarodowych. Podnosząc po­
moc i opiekę Rządu w dziedzinie 6portu, au­
tor uważa, że sport polski niewątpliwie osią­
gnie pomyślne rezudtaty na arenie między­
narodowej.

Dalsze udogodnienia dla naszych abonentów
Z dniem 1 lipca rb. doręczać będziemy „Głos Pomorza” przez naszych raznosi- 

cieli, a nie jak dotychczas przez pocztę.
W związku z tą inowacją czytelnicy otrzymywać będą „Głos” już w wczes­

nych godzinach porannych z najnowszymi wiadomościami z nocy i dnia poprzedniego.
Trzedpłaty za miesiąc lipiec, prosimy uiszczać w administracji do dnia 36 czerw­

ca r, b,

Zniżka w zbiorowym abonamencie 
dla członków PPS.

Przy tej sposobności zaznaczamy, że chcąc pójść jaknajdalej na rękę to warz y- 
ezJom partyjnym, zdecydowaliśmy dla członków PPS w abonamencie zbiorowym, do­
starczać pism-o za cenę 36 zł. Warunek: — najmu i 20 abonentów.

W ten sposób będziemy w dalszym ciągu najtańszym pismem na Pomorzu.
A D M IN ISTR A C JA  „GŁOSU POM ORZA”

M [z im  i l i a M  iiuM? I j s t i e g o  O siedla

Spis osi, przeciw którym toczyło sio postępowanie
przed Sądem Grodzkim w Grudziądzu w czasie od 1 do 31 maja 1946

Zrehabilitowani:
Gall Irena i Gall M arta zam. w G rudzią­

dzu, ul. N arutow icza 21 obecnie w Komorska, 
pow. Świecie, ul. N owska; N iemczyk Ignacy, 
Niemczyk Helena i Niemczyk Halina, zam. w 
Grudziądzu, ul. Sienkiew icza 26; R adacka Ro­
zalia zam. w Łasinie wyb., pow. G rudziądz; 
K urlenda Stanisław a, zam. w Grudziądzu, ul. 
Kościuszki 7, obecnie w Łasinie, pow. G ru­
dziądz; Thiel W alter i Thiel W eronika, zam. 
w Grudziądzu, uf. B racka 9; Żarski Rudolf 1 
Żarska W ilhelmina, zam. w Szonow e. pow. 
Grudziądz, (Żarski Rudolf zmarł i. 12. 45 r.); 
Kubali M arianna, zam. w Szonowie, pow, G ru­
li z:ądz; Leska Julia, zam. w Grudziądzu, ul. 
Fańska 21; Umiński Bernard zam. w G rudzią­
dzu, ul. Kościuszki 40; W olf Franciszka, zam. 
w Grudziądzu, ul. M atejki 8 ; D em ber M arian­
na. zam. w Grudziądzu, ul. Sobieskiego 14; 
W itkow ska K lara, zam. w Grudziądzu, ul. Ry­
backa 7; G ilginas W eronika zam, w G rudzią­
dzu, ul. R ybacka 7; G ehrke Ryszard i Gehrke 
Jadw iga, zam. w M ałych Lnis^ach. pow. G ru­
dziądz; Zielińska M arta, z a m . ' w  Grudziądzu, 
ul. W iktoriusa 13; Falske Jadw iga, zam. w 
Grudziądzu, ul. O grodowa 16; Schreiber Fran- 
c ezka 1 Schreiber Helmut, zam. w G rudzią­
dzu, jił. Brzeźna 12, obecnie W ielka Zła Wieś, 
pow. Toruń; K urzyńska Jadw iga, zam. w Gru­
dziądzu, ul. Chełm ińska 54; Kozłowska Anto- 
n na, zam. w Grudziądzu, ul. Droga Łąkowa 
28; Prange Henryk, zam, w  G rudziądzu, ul. 
G roblow a 8a; Runow a H onorata, zam, w Gru­
dziądzu, ul. W ąska 8, m. 3; K am ińska G ertru ­

da, zam. w Grudziądzu, ul. Św. W ojcicha 13; 
Żuraw ska M ałgorzata, zam. w Rogoźnie, pow. 
Grudziądz; Lehmann Franciszek, Lehmann R o­
zalia, Lehmann G ertruda i Lehmann Monika, 
zam. w Grudziądzu, ul. Chełm ińska 76; Gru- 
ner W ilhelm i G runer Olga, zam. w Michaiu, 
pow. Świecie; Kiretein Jan  i K jrstein  Julianna, 
zam. w Grudziądzu, u l. Staszica 5; Stangowa 
M aria, zam. w Łasinie, pow. Grudziądz; Ją- 
czyński Stanisław, Jączyńska G ertruda i Ją  
czyńska Stefania, zam. w G rudziądzu, ul. Cheł 
mińska 84; Jakubow ski T eodor i Jakubow ska 
W iktoria, zam. w G rudziądzu, ul. Kalinkowa 
nr, 8, obecnie w Grucie, pow. Grudziądz; Pa- 
tulski Edmund, zam. w G rudziądzu, ul. P ade ­
rewskiego 7; K rause H ildegarda, zam. w G ru­
dziądzu, Droga Łąkowa 37; Rychla-wska Agata 
(zmarła 20. 1. 1946 r.) i Rychław ska Maria, 
zam. w Kompanii, pow. Św iecie; Ambr.ozius 
Leokadia, zam. w Grudziądzu, ul. Książęca 5; 
Jusius Anna, zam. w G rudziądzu, ul. Fortecz- 
na 8a; M ajenka Bolesław, zam. w Grudziądzu, 
ul, M ickiew icza 15; M ajenka Jadw iga, zam. 
w Grudziądzu, ul. M ickiew icza 15.

NiezrehabilHowani:
Stram ol M arta Irena ,zam. w G rudz:ądzu, 

Plac 23 Stycznia 16, obecnie Świecie, ul. Świę­
topełka 13; Eichhorn Ida ,zam. w Grudz ądzu, 
ul. N adgórna; Pokwicki Bolesław , zam. w 
Świerkocinie, pow. Grudziądz; Gabriel Anna, 
zam. w' Grudziądzu, ul. Nadgórna 24; Gehrke 
K lara, zam. w Grudziądzu, ul. Nadgórna obec­
nie w G oczalkach. pow, Grudziądz; M atyka 
Alma, zam. w Szembruku, pow. Grudziądz.

W' czwartą bolesną rocznicę męczeń­
skiej śmierci w lagrze w Stuttholie

śp. Józefa Piechockiego
odbędzie się w środę, 19 bm., o godz. 
7 w farze msza św., na której o połą­
czenie modłów o spokój duszy Jego pro­
si krewnych, przyjaciół i znajomych

„ RODZINA

KUPUJĘ kwas cytrynow y i winny. — Firm a 
„Lim eta", Grudziądz, Dworcow a 13. (933

ZAWIADAMIAM, że przeniosłem mój zakład  
fo tografczny z ulicy Koszarowej 13, na ulicę 
W ybickiego nr. 6-8. — Zakład m ój/czynny 
będzie w dniu 23. 6 . bri. następnie po ty ­
godniowej przerw ie od 30. 6. bm, — St. 
W elków na-Taberska. (2447

STF.NOTYPISTKA poszukuje posady. — Zgł.
pod pr 156. ' (932

POTRZEBNY o d  zaraz buchalter.* Zgłoszenia 
do: Gminna Spółdzielnia Samopomoc C hłop­
ska, Górna Grupa. * (930

POSZUKUJEMY siłę biurową, obeznaną w ka- 
sowości, która również obsługuje maszynę. 
Zgłoszenia prosimy złożyć w Pow. Radzie 
Zw. Zawodowych, ul. Szewska 2-4.

SPRZEDAM konia, klacz gniadą, półkrw istą, 
sześć lat. N ajdrow ski, Kalinkowa 20. (935

' w y k o n u je ^ ^ ^ ł r ^ '

ZGUBIONO teczkę skórzaną z dw om a cze­
kam: na trasie G rudziądz - Stolno, Uczciwy 
znalazca odda za wynagrodzeniem w Spół- 
dz:e!ni „Nasze Zioła", Grudziądz, ulica W y­
bickiego nr. 31. (931

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitym ację Ubez- 
pieczalni Społecznej na nazw isko Forney 
Roman, Krzyżowa 2. ($29

UNIEWAŻNIAM zgubione wszelkie dokum en­
ty osobiste na nazwisko Unlikowska Anna, 
Pułaskiego 19. (923

k w  1 d  z Y Ń
MAJSTRA CERAMIKA poszukują od zaraz 

Państw. Zakł. Ceramiczne, Ryjewo, pow iat 
Kwidzyn. (2438

M A L B O R K

ZAWIADAMIAMY PT MŁYNARZY, że prz^T- 
mujemy walce do ryflowania oraz p rzepro ­
wadzamy rem onty maszyn m łyńsk itk . — 
Państwow a Fabryka Maszyn Młyńskich, 
Malbork, ul. Ciepła nr. 6, tel. 43. * ------(2439
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„Głosu Pomorza"
Rok I | Grudziądz, wtorek 18 czerwca 1848 j Nr. 11

Pogłębiajmy wiedzę o kulturze polskiej
K©dyś, w przys-zł-ości (oby najbliższej)! 

rozw inie *.ię w pełni, rozejdzie  *ię ez-eroko 
i głęboko B&korzGnd w naszym  społe­
czeństw ie rae telna w iedza o Polece i jej 
kultu rze jeez&ze w c ią ł ta*  przez nas za­
n iedbana a jakże nam  bardzo dziś po ­
trzebna!

Do tej rzetelnej w iedzy bardzo nam je ­
szcze daleko. Z aw stydzająco n ik ły  jest od ­
se tek  lycb, co tę wi«dsr.ę ©pasowali, co 
całą  tk a lę  do robku  nośnej ku ltu ry  ogarnęli. 
N aw et w śród tych, co to  fo tow i się uw a­
żać za sam  kw iat społeczeństw a, co  to 
rzekom o czy oapr-awdę s tu d ia  wyższe ukoń 
czyli — co krok, jak  szydło z worka, w y­
chodzą różne krzyczące braki w tej dzie­
dzinie, że aż ica © aai^a w styd się do nich 
przyznać. N ad z iew aj się  bowiem albo  w 
szkołach albo z różnyck broszur i dzien ­
ników  tak  zw aną „wi-ecką o Polsce w spół­
czesnej", odpow iednio preparow any, k tóra 
zm ierzała do hałw oc'a-t*U lw a reżimu w 

d a n y m czasie panującego i do zachw ytów  
nad mocno nieraz w ątp lw ym i sp lendo ra ­
mi współczesności. "Nie zdaw ali sobie doćć 
j-asno spraw y z tego, że te  w ielkie słow a 
,,Po lska”, „kultura p o lsk a” — słow a «jiLkże 
często w pioJt świolekvadz*ko nadużyw ane 
— to nai w spólcreeność tylko, przem ija ­
jąca przecież t w ciąż odmiesma, — ale że 
Polska, kułHura polska — to  bardzo z ło ­
żone zjawiska, n.a k tó re  w lwiej części 
sk ład a ją  się  osiągnięcia przeszłości, w 
m n iesze j m ierze to, co przynosi w spółcze­
sność a także i to, co w przyszłość sięga, 
cele jakieś dalekosiężne zakreśla, jakim ś 
ideałom  wysokim hołduje.

A jeśli U k rozległy je st ten obszar zja­
wisk, ten zak res treści nazyw anej Polską, 
ku ltu rą  po lską — to istotnie niełatw o go 
•ogarnąć. Nie starczy  całego żywota, żeby

posiąść w całej pełni tę w iedzę, przysw o­
ić ją sobie w tym stopniu, ażeby w każdej 
chwili służyła nam  jako oparcie, d rogo ­
wskaz, skarbnica dośw iadczeń i m ądrości 
dziejow ej. Nie w ystarczy tu nauka szkolna, 
n ie w ystarczy pam ięciow e opanow anie 
w ielkiej ilości faktów. Tu konieczne jest 
przysw ojenie sob ie  -dorobku ku ltu ry  na 
w łasność sięgającą do sam ych trzew  n a ­
szej osobowości. K onieczne jest przeżyw a­
nie w ielokrotne tego dorobku przez zespo­
lenie myśli, uczucia i woli. K onieczny jest 
pewnego rodzaju ku lt niemal religijny tej 
w iedzy, k u 't  żywy i czyn®7. W szystko, co 
tę  rzetelną wiedzę o kulturze polskiej, ten 
jej kult żywy — pogłębi*, rozszerza, ro z ­
pow szechni*, unaocznia, — przyczynia s.ę  
do jej spotęgow ania.

Stąd te ł  należy otoczyć ten  ku lt szcze­
gólną troską, rozw ijać go usilnie i mądrze 
w szkole i poza szkolą, wśród młodzieży i 
dorosłych, w  pismach, dziennikach, k siąż­
kach, przez obchody i św ięcenie w ielkich 
rocznic, przez otoczenie opieką wszystkich 
wytw orów  kultury, jej twórców, instytucji 
służących je j wzbogaceni u i  pomnożeniu.

Im dalej od środka kraju, od Wkrły ku 
w schodowi Polski — tym więłown, tym  
bardziej w yłączna jest w naszej dziejowej 
kulturze r o ’a jednostek, rola wysiłków i 
zrywów indyw idualnych, często tylko p rze ­
lotnych, zależnych n ie raz  zbytslo  od p ań ­
skiego kaprysu i •arnfcicj.i. Jednostk i be p r a ­
cują przede wszystkim dla sam ych szczy­
tów kultury, u jej najpiisicrnicjszych, naj­
bardziej strzelistych wieżyczek. Troszczą 
się o bib li o beki, o cenne obrazy, o rzadkre 
druki, o prace no u ko w o, o fabryki w ykw int­
nej porcelcay, o zbiory bToni ozdobnej, 
dyw anów  i ma l u t . M ecenasują artystom , 
n ie  zaniedbują przy tym własnej chwały.

Pom nażają niewątpliwi© dorobek i blask: 
naszej kultury  i u trw alają swoje w łasne, 
szanow ne nazwiska.

N atoirraat im dalej od W isły ku z a ­
chodowi Polski, tym bardziej rośnie zna­
czenie nie jednostkow ych, ale zbiorowych 
poczynań, zespołów, związków, zrzeszeń, 
instytucji, w spółpracy społecznej, zorgani­
zowanej, świadomej celów i środków  i to 
celów ogólnych, zasadniczych, e lem en tar­
nych — a nie w yrafinowanych, w yszuka­
nych.

Tak się rzeczy m ają zwłaszcza w tedy, 
gdy w kraczam y na teren  Śląska i W ielko ­
polski. Tu nie górują już w taj mierne jed ­
nostki, poszczególne, solow e głosy. Tu 
brzm ią coraz liczniejsze chóry, zespoły, 
bezim ienne g"ocwdy. W ciągłości pTacy; 
poprzez pokolenia zacierają się nazw isku 
j-edfnestek w ysuw ających się na czoło. Ławą, 

grcsuudą, zwartymi szeregam i postępu ją  
szerokie  r ie s -e  uśw iadom ionych pracow ni­
ków i zdum iew ają często sw oją liczebno­
ścią, rć ln c ll lc ś iią , powszechnością.

W ybitnia elitarny, aryct-okratyczny je st 
ch a rak te r jveezych ocic^nięć w d riedz in ia  
kultury, w idocznych na wschodnich obsza­
rach  Polski, a coraz w ybitniej zbioręw y, 
dem okratyczny, ludow y na obszarach za­
chodnich jej ziem.

*
D ziś nie chaotycznie, doryw czo, tłum em  

żądnym łatw ej zdobyczy, unikającym  rze­
telnej pracy, ale ławą, gromadą, zw artym i
szeregam i uświadom ionych pracow ników  
należy nam wyruszyć na zachód. Nawrócić 
do najdaw niejszych, bolceław owskich tra ­
dycji. \V silnym o nie -oparciu rozpoczynać 
now ą epokę, cinpifil* tysćądacie  naszej 
kultury. ^

Prof. d r  Rwnan Pollak.

Ob. P re m ie r  O s ó b k a -M o r a w s k i  
w ś ró d  m ło d z ie ż y  h arc e rs k ie j  w e  W ro c ła w iu

P ro tek to r harcerstw a ob. P re n re r  
Osóbka - Morawską zawiadom ił harcerstw o 
w rocław siue, es życzy sobie -pędzić  chwj- 
'2 wśród m łodzieży harcerskiej. W sali 
PPS zebrało się około pół tysiąca harcerzy  
i harcerek . Oh. P re is ie n , wchodzącego 
w raz z w sł«w odą oh. wągr. Pia*kow*Vlr», 
p-zew odaiezącyja K. f .  H,, prezesem  Sądu 
A pełacyjacg# eh. Olbrocaskisgo, p o w ia li 
1 chsrągw i harcorsk, druha*

PUM Możizńeiówtwi i zastępca kom endaa- 
ta chorągwi harcerzy  druh PDM Osiecki, 
który w ystępując w imieniu 5 tysięcy h a r­
cerzy dolnośląskich zam eldował, że z 430 
W rocławia* o tanęłs do dyspozycji 250, a 
reszta peł*i wrsr. z h a rc e rk ibv; służbę przy 
organi.zow asw  „Dal K altury".

Ob. Prem •er spędził dłuższą chwilę na 
rozm ow ie z poszczególnymi harcerzam i, 
w ypytując o bolączki i potrzeby harcer­
stw a. Na żyor.wiie ob. P rem iera zebrani od ­
śpiew ali kilka pieśni harcerskich, poczym 
ob. P rem u r wygłosił gawędę, ilustrując 
w niej barw a s  sw oi* przeżycia w party- 
zanśo-’. W dalszej rozmowi© drh. -Leszek 
N ożyński opowiedział o swoim udzialo w 
w aikach partyzanckich na co ob. Prem ier,

zapytaw szy zebranych harcerzy, czy ich 
kolega zasłużył na nagrodę, na ogólne przy 
tukftięols odznaceył go przy dźwiękach 
fanfar harcerskich — medalem. Ob. Prem ot 
zaznaczył, ż ; trak tu je  te n  a k t jako sym ­
boliczny, p en iew ai zdaje sob ie  spraw ę z

tego, że wśród zebranych harcerek  i  har­
cerzy znajduje się  jeszcze w ielu zasługują­
cych na podobne odznaczenie.

Po dekoracja i  odśpiewaniu „Roty” od­
była się przed ob. Prem ierem i jego asystą 
d tf le d a .

Z  pohyłu dyr. Z e l w e r o w i c z a  w M oskw ie

Atubasador III* w Moskwie pnof. Raa­
be wydał w lokalu ambasady przy jęc ie  
m  cześć przebywającego w Iw?kwie 
A le k sa n d r*  Z elw erow iczu, d y re k to ra  
Państwowego Instytut u Sz.uk i Teatral­
nej. Na przyjęciu byl i  obecni przedsta­
wiciele .,Połon:i“ moskiewskiej. Dyr, 
Zelwerowicz opowiedział szczegółowo o 
swym pobycie w Moskwife, podltreślając, 
że całokształt* życia radz ieck iego , zwła­
szcza w dzieJzini3 sztuki i kultury, spra­
wia na nim imponujące wrażenie, tli, 
którzy nic w ierzą w osiągnięcia Związku 
Radzieckiego, winni chociaż na krótko

wątpliwie prze konia! aby ich lepiej nift 
każdy inny rodź.oj dowodów — oświad­
czył dyr. Zelwerowicz. Wspominając o 
niezwykłe przyjaznym 5 o*unkn pracow- 
nków szlaki rosyjsikibj Jo a r ty s tó w  pol­
skich, dyr, Zelwerowicz podzielił «!<} 
swymi wrażeniami d stanie i metodach 
nauczania w różnych szkobuh teatral­
nych, z, -którymi się zapoznał i zaznaczył, 
że p o lsk ie  uczelnie teatralne mogą wy­
ciągnąć. duże korzyśri z .doświadczeń pj- 
dagogów  radzieckich. Na zakończeni® 
dyr. Zelwerowicz recytował fragmenty, 
z „Pana Tadeusza14.

zobaczyć Moskwę. Taka wycieczka nie-



\
U źródeł Penicyliny

Dużo dziś mówi się a pisze o penicyli­
nie. W śród wielu w ynalazków  ostatn iej do­
by nowy t«n środek leczniczy zyskał zasłu­
żony rozgłos, jako skutecznie zw alczający 
Wielie różmych chorób, 'trapiących ludzkość, 
naw et takich, k tóre uważano do niedawna 
■xa ntieuileczaiiane. O dkrycie penicyliny i je j 
cudownych właściwości leczniczych roz­
poczęło nową erę w dziejach m edycyny i 
sta ło  Siię wielkim triumfem nauki  w służbie 
ludzkości. W uznaniu wielkich zasług, od­
kryw ca penicyliny, angielski bakterio log  
A leksander Flem ing otrzym ał nagrodę 
Nobla.

Lecz cóż to jest penicylina — ten zło­
cisto-żółty  płyn, dzia ła jący  zabójczo na 
w iele drobnoustrojów , lub ham ujący ich 
w zrost?

Jest to p rodukt przem iany m aterii p le­
śni pędzlaika, o łacińskiej nazw ie Pedicll- 
Jium. War t o poświęcać nieco uwagi tej n ie­
pozornej rośiiraie, fclóca sta ła  się źródłem 
jednego z najpotężniejszych środków w alki 
człow ieka ze śmiercią.

W życiu codziennym na każdym  kroku 
spotykam y się z pleśniam i, Na wilgotnym 
cnlebie, aa  kom potach, sokach i konht i -  
i<ich a ta k ie  na wszystkich przedm iotach 
na których znajdują się choćby tylko reszt 
k i jakiegoś pożywienia, często tw orzą się 
sino-ziet!orukowe kożuchy Petnicilliwn, Jest 
4o grzyb najbardziej rozpow szechniony, 
■nożna go spotkać nieom al wszędzie.

W ystarczy zwilżyć kaw ałek  chleba ne 
spodku, przykryć go ewylclą szklanką i po ­
zostaw ić w ciepłym a ciemnym miejscu, a

iuż po 7—8 dniach rozw inie się na mim 
ieła początkow a pleśń Pcnicdllium cru- 

sfaceum , która następnie przyb era barw ę 
*h« o-z;eloną. Chcąc zbadać dokładnie ijr- 
• ie  i budow ę tego grzyba, nińeumy obej­
rzeć go przez pow iększające szkła m ikro­
skopu. Stw ierdzam y przede wszystkim, ż« 
pleśń składa się z rozgałęzionych żywych 
wttetk, a w łaściwie n itkow atych rureczek, 
podzielonych przegrodam i na oddzóelne ko-

^Aia/a
Wiotka mata, trochę pól,
Wokół głuchy ciemny bór. 
Rzeczka się przez łąkę wije,
W borach starych zwierz się kryje. 
Słońce złotem swych promieni,
W tafli jezior wciąż się mieni,
W niskich chatkach ludek mieszka. 
Wokół wioski wiedzie ścieżka.
’A w izdebce u kominka 
Matka pieści swego synka,
W u*zko szepce głos pacierza: 
„Rośnij synku na żołnierza". 
Rolnik głosem nGwołuje,
Echo boru mu wtóruje 
„Rej ty gniady, hej ty siwy, 
Naprzód pługiem w pola niwy, 
Pasterz piosnką z lasu grzmi,
W piosnce radość życia drży.
1 modlitwę szepcą trawy, 
Pobłogosław, Boże Prawy!

W. Ewer t owski .

mórfci. N itki te nazyw am y strzępkam i. Za­
wierają one w ew nątrz zaródź ii jądra  {jedne 
lub kilka w każdej komórce), k ropelki 
tłuszczu lub cukru  (glikogenu) o raz  w o d ’ 
niczki, Nie zaw ierają  natomiast, ciałek zie­
leni. Penicillium  jak wogóle wszyetfce 
grzyby, nie posiada zdolności przysw aja­
nia dw utlenka węg’a i m oże się rozw ijać 
w yłącznie na pożyw kach organicznych. 
Je s t to więc roślina cudzożywna. A ponie­
waż żyje na m artw ych m ateriach organicz­
nego pochodzenia, zaliczam y ją do grzy­
bów saprofitycznych, czyli do roztoczy, w 
przeciw ieństw ie do pasożytów, które czer­
pią peka^m y z innych organizm ów lyw ych- 
roślin lub zw ierząt.

N itki Peuicillium , podobnie zresztą jak 
strzępka 'w szystk ich  grzybów, są rozgałę­
zione i m ają zdolność wzrostu szczytow e­
go (to j. rosną na końcach rozgałęzień). 
Ich błony kom órkowe są z odrębnej niż u 
innych roślin postaci b łonnika o w łaści­
w ościach chem icznych chityny, t. j. m a­
terii, z k tó re j zbudow ane są  części szk ie ­
letow e owadów. Strzępki tw orzą luźne 

sploty na pow ierzchni lub w glęb,i podłoża, 
na którym  żyje Peuicillium . Tafcie sploty 
są  d la  niej n iezm iernie charak terystyczne 
— jest to t. zw, grzybniia.

W iele gatunków' grzybów w ystępuje w y­
łącznie lub przew ażnie w postaci grzybni. 
Nazywamy je pospolicie pleśniam i.

Znane są różne gatunki Penicillium , róż ­
niące się barw ą grzybni i zarodników. Np. 
Penioiiiioiim luteum  tw arzy w pew nych w a­
runkach czerw oną grzybnię i żółte zarad- 
ndki. W hodow lach Penicillium  na szkle, a 
zw łaszcza na t. zw. szalkach Petriego w y­
s tępu ją  często grzybnie o pierścńeniowalym  
kształcie. Dawniej nazyw ano je  ,,p ierście­
niami czarow nic". U w ielu pleśni, np. u 
Fenicillium luteum pierścienie le pow sta­
ją pod wpływem zmian ośw ietlenia, sp o ­
w odowanych kolejnym  następstw em  dnij 1 
nocy.

J&a majej
Czy pamiętasz rzeko moja, 
Co tak płyniesz prędko,
Jak łowiłem codzień rybki 
W fałach twoich — wędką.

Czy pamiętasz srebrna rzeko, 
Czyś zapomnieć skora,
Jakto nieraz marzyliśmy 
Z tobą — do wieczora?...

Wiesz, ie losy mnie wygnały... 
Przyznam Ci się szczerze.
Że za tobą, moja droga,
Tęsknota mnie bierze.

Do Bałtyku płyń wesoło.
Może wkrótce rankiem.
Znów się spotkasz oko w oho 

Ze starym kochankiem.

Stan.  Mocarski ,  Kwidzyń.

Pleśń, k tó ra  posłużyła Flem ingowi de 
w ykrycia penicyliny, należy do gatunku 
Penicallium notatum . O trzym ano też pen i­
cylinę z gatunków: P. chrysogemim, eru- 
sfosum, patulatum , cyanofnlvum, rubrum, 
baouilabum i innych. Jed n ak ie  najodpow ied­
niejsze do te.go celu okazało siię Penicillium  
notatum .

Produkcja penicyliny odbywa się do­
tychczas w oparciu o hodow lę pędzlaka, a 
więc na d rodze biologicznej. Jes t to jed ­
nakże me t oda  uciążliwa j kosztow na. To­
też w ostatn ich  czasach przeprow adza 
intensyw ne badania  nad składem  d w ła ­
ściwościam i chemicznymi penicyliny, k tó rą  
może już w kro tce uda się otrzym ać na 
drodze syntezy chem icznej. Uprościłoby to 
w dużym stopniu  jej produkcję.

Penicylina oddała  duże usługi! podczas 
wojny, jako skuteczny, środek  w leczeniu 
zakażeń przyrannych. Tysiącom  żołnierzy 
udało się przy pom ocy tego leku u ratow ać 
życie i uchronić ich od kalectw a. Każdy 
żołnierz am erykański czy angielski miał w 
sw oim  ekw ipunku p repera l penicyliny w  
proszku, którym  zasypyw ał świeże rany, 
chroniąc je w ten sposób od zakażen ia . 
N ajczęściej jednak  stosu je  się  penicylinę 
w postaci zastrzyków  dożylnych łub do­
mięśniowych.

W śród licznych chorób, k tóre  leczy się 
dziś penicyliną zna jd trą  siię tafcie, jak zgo­
rzel gazowa, napalenie opon mózgowych i 
jedna z chorób w enerycznych — rzeżączka. 
N iestety nie na w szystkie choroby jienicy- 
lina jest skutecznym  lekiem . Nie leczy ona. 
gruźlicy, a syfilis — tyiKko w e w cześniej­
szych okresach.

B adania nad penicyliną 1 je j właściwa*, 
ściam i leczniczymi trw ają  jednak  nadal. 
Być może — nie w szystkie jej możliwości 
w ykorzystano dotychczas, a  nieustanne po ­
szukiw ania bakteriologów  i lekarzy o tw ie­
ra ją  coraz to mowie perspektyw y przed: 
w spółczesną medycyną.

W  < * ie c y o > u ie £  m g le . , »

W  w ieczornej m gle }>ui kona dzień, 

Noc jd»ie pocichiutfcu.,. 

ma dum ę m oją ap<da cień.,. 

Bezgranicznego smutku.

Przez okno nocy płynie chłód...

M rok sączy siię pcwofli,

A pierś rozryw a szczęścia głód,

I 6eroe, co tak b-cdi...

W  złocistą dal myśl m oja mknie,

Ku zbolej wspomnień fali...

Bo szczęście nte rozw iało się,

Jak  owe mgły w oddali.

Tak jakoś dziwnie szare rngły... 

i półonrok duszny szary —

I w mroku ciężkie mokre łży,
I w mroku szare mary...

N a óusżę m oją pada cień... 

Bezgranicznego smutku,

W w ieczornej mgle... już kona dzień.i. 

Noc idzie pociahutkiu.

E. P o z i e  mę k a .



Po złoto na Alaskę
Nikt ni* pamiętał tak marnego a\>ku, 

jakim był rok 14RJ8 w Kanadzie. Plan­
tatorzy jeden po drugim porywali swoje 
pola i ruszali w daleki świat. Nie mieli 
tu bowLun nic do roboty, bo w Kuropie, 
Azji nikt nie kupował pszenicy kana­
dyjskiej. Statki, naładowane najlepszym 
zbożem, stały w portach bezczynnie.

W obwodzie Calgary dłużej od innych 
trzymał się stary, doświadczony plan­
tator John Mac Goregory. lecz i on w koń­
cu zwołał robotników i &e Izami w o- 
czach oznajmił, ie porzuca swoją plan­
tację i .rozpuszcaa zatrudnionych na niej 
luJizi.

Wśród innych robotników ztostal też 
zwolniony Piotr BacUnicki. Przybył on 
przad pięciu laty do Kanady z p>d Ka­
lisza j od razu dostawszy się do Mac 
Gregory nie porzuca! już plantacji.

Pozostawszy bez pracy i mając w kie­
szeni trzysta zooszc® ę<lzonych dolarów, 
Ba cli nk ki dyliżansem dojechał do stacji 
kolejowej, stamtąd zaś pociągiem do 
Brandon, gdzie mieściła się główna 
giełda trąk roboczych. Miasto aMłocoorre 
było tysiącami bezrobotnych ludki. Hoz- 
pucz tam panowała i przerażanie. Za­
stój w rolnictwie i przemyśle codzteń 
wyrzucał na ulicę nowe tłumy biedaków', 
pozbawionych pracy.

— Żle! — pomyślał Rachndcki rozej- 
jMŁft węzy się dok ładni a i spokojnie.

— Tp nic dla siebie nie znajdę...
Zasmucił się, lecz począł rozważać

węzeł kie możliwości i robić pewne plany •
Stanął w małym hoteliku na krań- 

•ach miasta. Począwszy głód wstąpił do 
Jadłodajni i kazał podać sobie fasoli z 
kawałkiem gotowanej wędzonki — naj­
bardziej syio danie. Jadł powoli, staran­
ni o przeżuwając każdy kawaU-k d nie 
prziirj wiejąc toku myśli. Naglą drgnął 4 
upuścił widelec, który z brzękiem poto­
czył się pod stół. Do jadłodajni wpadł 
krępy, barczysty Indianin. Długie, czar­
ne, opadające na ramiona włosy miał 
obwiązano różową szmatą, no. szyi wid­
niała, chustka tegoż koloru. '

Dachnicki poznał od razu Indianina 
ze szczepu Atab&sków, na ogól spokoj­
nych 1 potulnych ludni. Ten zaś był 
wściekły. Oazy mu się jarzyły, jak u wil­
ka, silne dłonie co chwila zaciskały się 
w pięści. Chrapliwym głosem ryczał 
groźnie:

— Blado twarwę mieć „Szarego Niedź­
wiedzia" jak l>ea! Pracować dużo, płacić 
mało, a gdy nie mieć kupca na pszenicę, 
brać „Szary Niedźwiedź11 za kark i wy­
rzucać, jak psfi!...

Siedzący przy stolikach ludzie mil­
czeli, ponurym wzrokiem padrząc tna 
Indian iii a. „S®airy Niedźwiedź" tymcza­
sem wygrzebał z kilê zeni skórzanych 
portyk dolara i cisną! go na ladę mru­
cząc:

— Trzy dni chodzić głodny... Ostatni 
pieniądz... Dać mocna „woda ognista!** 
„Szary Niedźwiedź" pić! Dużo pić i — 
umierać!

Stojący za ladą właściciel jadłodajni 
wyciągnął już rękę po butelkę, gdy Jo 
Indianina podszedł Piotr Bachnieki i pa­
trząc mu w oczy powiedział:

— Chodź „Srzary Niedźwiedziu*4, na­
karmię cię, ale przed tym nabierz swego

dolama! Człowiek głodny i zroapaczony 
nie powinien pić „wody ognistej**!

Zdumiony In!tanin schował pieniądz 
do kieszyni i  pokornie poszedł »a Bach- 
niokim, który już wołał:

— Podwójną porcję fasoli % wędaonką 
•dla „Szarego Niedźwiadzie"!

Potem siedział w milczeniu iw-ta-ząc, 
jak znika jedzenie w ustach głodnego 
Indianina. Najadłszy się do syta „Szary 
Niedźwiedź** zmrużył oczy i poc/zął się • 
przyglądać nieznajomemu, aż wreszcie 
szepnął:

— Dtaceago blada twarz nakarmić 
„Szary Niedźw iedź1*?

— Dlatego, że czerwona twarz była 
głodna i chciała robić głupstwa 1— kł- 
parł Dachnicki z uśmiechem .podając mu 
papierowa.

Długo siedzieli obok siebie i milczeli. 
Nagle Indianin pochylił się ku Bachmic- 
kiemu i powdedział:

— Blada twarz jest dobry człowiek! 
„Stary Niedźwiedź" mówić mu wielka 
tajemnica. Słuchaj!

Długo szaptal mu coś do ucha, nożem 
kreślił jakieś linie na stole, klepał Mach­
nickiego po ramieniu. Śmiał się głośno 
aż w końcu spytał:

— „Szary Niedźwiedź" mówi prawdę! 
Na „Wielkiego Ducha" — prawdę! Ozy 
blada twarz wierzyć?

—■ Wierzę! — kiwną! głową Mochnic- 
ki. — Spróbujmy, bo nie mamy nic do 
stracenia! Tego sam3go jeszcze dnia to­
warowym pociągiem wiozącym kloce 
sosnowe nowi .przyjaciela jechali już do 
portu Jakutet, skąd mały brudny sta­
teczek amerykański przerzucił się na 
Alaskę. Pięć dni trwała ta niezbyt wy­
godna podirói, aż w końcu znaleźli się w 
malej osadzi? Mitczel. Nie popasali tu 
długo i na trzeci już dzień maszerowali 
przaz pusaczę pochyleni pod ciężkim ła­
dunkiem. Szli cały tydzień aż ujrzeli 
nagie góry, tum i ówdzi? okryte piatami 
śniegu.

— Nowe! —• eawołał „Szary Nieiź- 
wdedź". — Wiesz wieczorem rozpalimy 
ogniska nad potokiem Moet - Waler, któ­
ry wpada do „Niebieskiego Jezior a", a 
jutro...

Zaśmiał się chrapliwie i triumfująco.
Nazajutrz gdy słońc? zajrzało do 

głębokiego wąwozu, gdzie z pluskiem 
biegł potok, jak gdyby się dziwił ujrzaw­
szy dwóch ludy.i. Jeden z nich budował 
długi?, płaskie koryto « rozłupanych pni 
sosnowych i na jego dnie nabija! niskie 
przegródki, drugi kopal ziemię, której 
ep>ry już pagórek wyrósł obok koryta. 
Od tego dnia słońc? widziało ciągle tych 
ludzi nad bielejącym korytem. Mydłami 
rzucali do niego ziemię i puszczali wodę 
a potoku. Unosiło .ona lekki? części i 
drobne kamyki, koło przegródek zaś za­
trzymywał Mię obok większych kamieni 
żółty, połyskliwy piasek. Wieczorem ga­
worząc wesoło Bachnieki i Indianin 
zgrz.*bywali zloty piasek do szufelki i 
wysuszywszy go nad ogniskiem wsypy­
wali go do woreczka.

Do samsj zimy, gdy Root - Waler za- 
taął zamarzać, pracowali obaj przyja- 
cide bez wytchnienia, aż pewnego razu 
wkopali kolo koryta słup i za ci osa wszy 
go wypalili na n'm krótki liapis: „Kr

pakuła Złota i . ra Machnickiego i „Swn 
aicgo Niedźw iedzia". Zwinąwszy obóz ru- 
szyli przez puszczę do miasteczka Kute-* 
rikan. Znowu nieśli na sobia ciężki ta* 
<lunek, ciężsizy nawet niż przed tym. gdy. 
każdy miał przy sobie skórzany worek 
z  dwoma kilami złotego piasku, zdoby­
tego na Moot-Waler.

—• „Szary Niedźwiedź" być mały, wi­
dzieć «loto w potoku i przyprawa:lzi6 
białego przyjaciela! — śmiał się wesoło 
Indianin. — Czerwona skóra pamiętać 
drogę, ho, ho, „Szary Niedźwiedź" mieć 
dobra pamięć!

— Dziękuję ci bracie! — odpowiedział 
Bachnicki. — W mieście zapłacę podatek 
i wezmę dzierżawę na wąwóz Root « 
Wator.

Tak też uczynił dawny emigrant z 
p>d Kalisza. W dwa lata później na wy­
dzierżawionym przez Machnickiego t?re* 
sną powstała już cala osada. Około trzy­
stu ludzi pracowało w kopa’ni ełota 4 
wszystko się już zmieniło. Znikł ubogi 
ezałos i niezgrabnie sklecone koryto. Na 
ich miejscu stanęły schludne dom ki i 
duża maszyna parowa do przemywania 
*łota. F. A. Osse~d©w*kl.

Kiedy o zmroku siądę sobie zdała.

Od głośhych rozmów, krzyku i hałasu,

To głow ę moją w tych chwilach okala, 

Aureola wspomnień, aureola blasku.

I widzę w e mgle twych oczu błękity, 

Oczy, jak lazur nieba niezmącony,

A w sercu mym ogrom miłości obfity,

Dla Ciebie wzrasta nigdy nie skończony.

I widzę Twój uśmiech beztroski, swobodny. 

Twą postać dumną, mężną nieugiętą. 

Wspominam Ciebie jak ten sen czarowny. 

Pamięć o tobie będzie dla mnie święta!

Tak bardzo mi tęskno, bo nie jesteś przy
[mnie.

Lecz ufam, że wrócisz do twoje] kochane), 

I dasz mi to szczęście wyśnione przezemnre, 

Ten dar miłości — nie zapomnianej.

H e l e n a  O r l i k o w s k a .

Nowe przekłady liter, tury 
polskiej na język rcsvj$ki

Radzieckie państwowa wydawnictwo 
literackie „Gosi ii wda t" zamówiło u Na­
talii Modzelewskiej przekład na język ro­
syjski „Lalki" Prusa. Poza tym dla tego 
samego wydawnictwa Modzelewska tłu­
maczyć będzie utwory wybrano Iwasz­
kiewicza, które mają się ukazać jaszcza 
w roku bieżącym. Natalia Modzelewska 
jest autorką przekładów „Lata w  No- 
hant" Iwaszkiewicza i „Obrony Ksanty* 
py“ Morsztyna. Tłumaczka r ’ ^ujo rów­
nież przełożenie na język sztuki

—̂ .kięwicjfia . M oskach
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Telewizja
T*l»Wi-ja do r. 1909 była jes-zeze w 

powijaiu&ch. Wojna i w tej dsiedwiaie 
przyonyn.a się do rozwoju. Prace ba Jaw­
or. e ijftaty su u Lottuetóffo Marynarki USA 
i Inatytutu Okrętowego oraz RGA urno- 
ń Kwity v .stosowani® talswizji w lotni­
ctwie. Umieszcza się w samolocie zespól 
telewizyjny „R m g “ , składający się z 2-ch 
radiodok rodowych kamer, wmontowa­
nych ma przedt'i© i tyle samolotu wy- 
wiadiwcsz ĝo, oraz z nadajnika ipraek-a- 
izującego obrar cło stacji odbiorczej. Ka­
mera prz dnia daje obraz ogólny, druga 
kamera, zaopatrz* 1 na w obiektyw tele­
skopowy, daje wielkie złbBżehi® przed­
miotów odległych. Kamory są ruchom* 

v i można nimi manipulować tak jak nor- 
' ' malnym aparatem do zdjęć filmowych. 

Obrazy telewizyjni) w ten sposób otrzy­
mano można przekazywać do ba® na 
od ległoś, mniej więcej 350 kra.

Wojna — jak już wspomnieliśmy —J 
przyczyn .a się, przez intensywne bala- 

y nia uczonych, do znakomitego u lepsze- 
iv‘.a telewizji (Którą można by naawać 
radiowymi oczami).

i n, Nowy Jork i Filadelfia mają
etc'* pr tramy telewizyjne.

 ̂ ..la i Rewizja przyszłości zrealizuje,
weuiug \. szelki ego prawdopodobieństwa, 
dwa nov. a zasadnie e ulepszenia: kolor 
i nadaw, nie z... powietrza. Już w nie­
dalekiej .wzysykiści część programu bę­
dzie pr> nktowana w kolorach. Koloro- 

 ̂ wa Le!ev. .7.ja narodziła się w sierpniu 
.3910 roku, kiedy na abranacb po raz 

; pierwszy grono uoxmych ujrzało wi- 
* dnezny - >vvód swych wysiłków. Ważne 

to jaa* n.j tylko ze względu na koloro­
wo ść oP z ów, a!o — i to może na razie 
■ważnie  ̂ > i na fakt, że obrazy nabierają 
« tego p nvodu większej ostrości i do­
kładność. w szczegółach. l»o raz pierw­

szy w h i orii telewizji udało się otrzy­
mać ob.. : nio zamazany, wolny — jak 
się mów. wśród telerudiofachowców — 
od „duc. >w“, to złtaczy od cieni, które 
niceiety oyly do.ychczaa meoiłącznym 
towarzyt, m każdego obrazu na Rewi­
zyjnym < .uranie. *

Jiśli 1. .óryś z czytelników widział 
przed wwjną obraz telewizyjny np. w 
Londynie, oceni doniosłość ulepszenia. 
Pierwszy u wrażeniem bylj uczucie, że 
widzi 6.ę film źle nastawiony, chciało 
się poprawić ostrość obrazu. Wtada ta 
należy jaż do przeszłości. Przyczyniło 

< się do lego aresztą i wynalezienie no- 
1 wych Lamp .

A ter • druga sprawa.
Do.ychczas programy telewizyjne na- 

da\vą®o kabłtowo lub drogą powietrzną. 
Obie metody były kosztowno i obie miały 
K ar l«o o; aniczony zasięg. Jedną z  więk- 
szyck tru mości telewizji było to, że fal * 
te.wmzy,. .0 nie m ogły być widziani® poza 
h.ryronicm, innymi słowy — zaajrg ich 
był bardzo ograniczony, co stało w ra­
żącej dysproporcji do zasięgu radia, a 
E\vi***cza radia krótkofalowego. Radio 
opanowywało kulę ziemską, telewizja 
podała.

W sierpniu ubi?glego roku dwa wiel­
kie zok ady produkcyjne w USA wydały 
kfótki komunikat, zawiadamiający, żo 
przystąpiły do produkcji aparatów tel> 
wizyjnych opartych nu -innych niż do­
tychczasowo zajadach, którs umożliwią

nadawani® programu w znaczni® więk­
szym zasięgu. Motodę mową, która jost 
podstawą nowej techniki telewizyjnej, 
nazwały , stratę wizją11.

Jak ,rstratewizja‘l będizi® działała? W 
wielu punktach, ponad całymi Stanami 
Zjednoczonymi, będą na wysokości 10 
km krążyły powoli po liniach kolistych 
samioloiy telewizyjne. Na pokładzie ich 
zainstalowano są odbiorniki, któro 
■przyjmować będą programy telewizyj­
ne, nadawane radiowo z ziemi.

Aparatura nadawcza program ten 
natychmiast przekaże ku ziemi. 
Ponieważ program nadawany z wysoko­
ści dziesięciu kilometrów da w efekcie 
poważno zwiększenie zakosu odbioru i 
ponieważ samoloty te ustanowią eui ge-

Dzionnik Polski idąc za Dziennikiem 
Zachodnim, który rozpisał ankietę na 
temat, gdzie um być umieszczona Pano­
rama Racławicka, zajął stanowisko, żo 
wspomniano dzieło sztuki należy skla­
rować do Bytomia.

Motywacja Dziennika Polskiego stre­
szczają się w tym, że Bytom jest, wyjąt­
kowym miastem, gdzie znalazło się ty­
siące lwowian, którym należałoby uprzy­
jemnić pracę w Bytomiu przez przeka­
zanie temu miastu odzyskanej Panora­
my. Stanowisko Dziennika Polskiego, 
jako dziennika krakowskiego, dobrzd po­
informowanego o staraniach głównego 
Komitetu Kościuszkowskiego, mającego 
na celu umieszczeni® Panoramy Racła­
wickiej w Krakowie jest conajmniej 
dziwne. Przecież KraJców z) wszystkich 
miast Polski jest najbardziej związany 
7. osobą Kościuszki, jego działalnością i 
walkami. Tu padio hasło powstania, 
krakowski to lud poszedł za swym Na­
czelnikiem i tu w pobliżu Krakowa, od­
niósł zwycięstwo pod Racławicami. YV 
Krakowie właśni* dlaiego są skupione 
wszystkie pamiątki kościuszkowskie jak 
sarkofag z ■prochami Kościuszki w Ka­
tedrze ma Wawelu, Kopiec Kościuszki 
na Górze bł. Bronisławy, kamień przy- 
pamiątkową tablicą u DO. Kapucynów. 
Poza tym Kraków był jest i będzie mia­
stom zabytków 4 pamiątek, na to nic nie 
poradzimy, gdyż każdy ni smal kamień, 
każdy prawie dom łąozy się z naszą 
przeszłością, świadcząc o starej kulturze. 
Przyjezdny szuka właśni * tu tej atmo­
sfery nauki i sztuki. Bytom, jak wszyst­
kie miasta śląskie jest dla każdego Po­
laka drogim, ale miasta te wybiły się
rtfi Tiii>ałni% iruioj płn a7.e7.yfin i** T.M rn w ji1-
cz>no o polskość inaczej, tam też innych 
parnią ck się szuka. Iiwi) też .atrakcje 
czekają przyjezdnych, tam przemysł tę­
tni i widzi się j»rzez trud i znój wielką 
przyszłość 1’oLdci.

Jeżeli znów zastanowimy się, czy lwo­
wianie mogą mieć wyłącz®* prawo do 
Panoramy Racławickiej, to musimy od­
powiedzieć— tnie. Pianomma jako działo 
sztuki należy do całego narodu i powin­
na znaleźć się w jego sercu, a sercem 
tym jest Kwaków. Natomiast gdyby 
chodziło o prawo, to według ocsuy hi-

n&ris sieć powietrzną stacji samoloto­
wych — kwestia objęcia jednym progra­
mem telewizyjnym całego pana twa. zo­
staje rozwiązana.

Incydentalnie — jak się to często zda­
rza i jak się zdarzyło z telewizją kolo­
rową — system ten daje efekt dodatko­
wy: lepszy obraz na ekranie odbiornika 
telewizyjnego.

Specjaliści, którzy pracowali nad 
stratewizją, oświadczają, iż niedaleka 
jest chwila, gdy telewizja oo do zasięgu 
nie będzie ustępowała radiu, to znaczy 
obejmie cały świat.

A wtedy. ni» ruazając nogą z włas­
nego pokoju, za jednym przekręceniem 
gałki znajdziemy się na meczu rugby w 
Chicago lub na operze w Mediolanie t

storyków tylko Kraków i Racławice mo­
gą to prawo mieć, gdyż są bezpośrednio 
związane z Insurekcją. OD.

Ape!
reżysera filmowego
I>o Polski przyjechał reżyser filmowy 

Herbert Marshall, który na jesieni w 
porozumieniu z Pil mmi Polskim nakrę­
cać będzie film krajoznawczy o Polsce, 
przeznaczony specjalnie dla dzieci Anglii 
i Stanów Zjednoczonych A. P.

Scc.nariu.siz filmu przewiduje, że opro­
wadzać po Polsce swych zagraniczny cli 
rówieśników będzie pana dzieci polskich, 
mówiących dobrze po angielsku, w wie­
ku lat 8-—W.

Film Polski zwraca się z apelem do 
rodziców, których dzieci mówią dobrze 
po angielsku i chciałyby wystąpić w roli 
filmowych przewodników po Po^ce, o 
zgłaszanie eię do Wydziału Zagranicz­
nego Filmu Polskiego, Marszałkowska 
CKi, m. 8 w godzinach 10—13.

O dpow iedzi aa pytania z  ar. 19-go Do­
datku Literacko-Naukowe£o.

1. Zjawisko rozłożenia promieni sło ­
necznych w kroplach w*dy.

2. W iek XVI.
T-. Kazimierz Przerwa-Tebaajer.
4. Ciągłość.
5. Stefan B atory.
6. W edług kalendarza juliańskiego daty 

bezą się o  13 dni późnie).
7. W K onstantynopolu w reku  1*55.
8. 30 państw.
9. Karabin maszynowy.

10. Maria Curie-Skłodowska.
11. Nauka rozpoznawania tożsamości o- 

sób wedtufi odcisku palców.
12. Nowy Jork.
13. Raszyn pod Warszawą.
14. Wincenty Pol.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR. 10.

Pliszka, A bisynia, nalew ka, błyskawica* 
Anzelm, Losara, córka, Elba, równina.

Pan B alcer w Brajtylii.
*

ROZWIĄZANIA NADESŁALI: 
Jadwiga Karwowska, Ewa Tur, Jenny 

Scwurz, Alina Babko wska, Wanda Śmigiel­
ska, Ewa Kowalika, W ładysław  P iaseck i 
Jerzy Macurskl, Łuozajówna B.

Pozostawmy Panoramę w Krakowie

»


